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Ponury mord i samobójstwo pod Bielskiem
B f { / ! s k o ,  17 grudnis.

. Na polach kolo toru kolejowego w  po­
bliżu stacji Komorowice pod Bielskiem 
W ieziono 16 bm. wiecz. zwłoki jakiejś 
Młodej dziewczyny, leżące na rozciągńię- 
JJTn płaszczu męskim. W niedalekiej od­
ległości od tego miejsca na torze kolejo­
wym znaleziono znów zmasakrowane 
z"'toki .jakiegoś mężczyzny.

Zaalarmowana policja w szczęła w  tej 
^Prawie energiczne śledztwo i ustaliła, że 
^mordowaną jest 16-Ietnła dziewczyna 
Atina Garusówna, służąca. Zdołano 
fównież zidentyfikować zwłoki m ężczyz­
ny, którym okazał się 20-letni Franciszek 
Wróbel, pochodzący z Czechowic.

Wstępne dochodzenia policyjne ustali­
ły, że Wróbel był narzeczonym Garu- 
*6wny i, że od pewnego czasu istniały 
•h iędzy  nimi nieporozumienia.

Wróbel, w yw oław szy Garusównę z 
Piieszkania udał się z nią na pola, obok 
W  kolejowego pod Kornorowicamj i 

najprawdopodobniej po—powstałej 
Między nimf sprzeczce, zamordował ją, a 
Wstępnie postanowił odebrać sobie życie.

W  tym celu udał się na tor kolejowy 
i rzucił się pod nadjeżdżający pociąg, 
którego koła zmasakrowały go doszczęt­
nie tak, że części jego zwłok zbierano na 
przestrzeni około 20 metrów.

Jak zdołano ustalić, Wróbel zamordo­

w ał Garusównę przy pomocy noża, któ­
rym zadał jej śmiertelny cios w skroń.

Według dotychczasowych dochodzeń. 
Przyczyną tej ponurej zbrodni i samobój­
stwa, była nieszczęśliwa miłość, albo­
wiem Wróbel był bezrobotnym { znajdu­

jąc się w  trudnych warunkach tnaferja!- 
nych, nie miał nadziel połączenia się t  
ukochaną węzłem małżeńskim.

W  poniedziałek rano przybyła komi­
sja śledcza, celem dokonania szczegóło­
wych badań na miejscu tragedji, (as).

Plan zbrojnego powstania w Bułgarii
TOtaflnriicie spisku komunistfgcznećo

W y ró żn ie n ie
prof . J io ta

P a r y ż .  17. 12. Tel. wt.
Zgromadzenie profesorów  College de Frati- 

P6. dając w yraz uznania dla działalności nam- 
sowęj prof. S tanisław a Kota, postanowiło za­
kosić go na cykl wykładów z historji refor- 
(r?acji ze szczególnem uwzględnieniem arja- 
n|zmu.

Odpowiednie zaproszenie zostało  już w y­
dane na ręce prof. Kota przez generalnego 
^m iiB strato ra  CoIIega do France profesora 

ediera.
W ykłady uczonego polskiego odbędą się ze 

'lą n e j fundacji Midhontea, e której wykładali 
Luż uczeni, tej m iary, jak prof. Jorga i 
pnstein  lecz dotychczas nie korzysta! z niej 
aden uczony polski.

*

$am obófstn>o
^ O -Ie fn ie g o  a d m ir a ła

B y d g o s z c z ,  17. 12. (PAT)
. Odeibraif sobiie życie w ystrzałem  e  rew ol- 
p Napoleon W awel de W awelburg, admi- 
., b. floty austro-w ęgierskiej. P rzyczyną za- 

samobójczego 7 0 -letóiego starca było 
•echę cenie do życia.

S o f  ja, 17. 12. Tel. w ł. _ monistów. W ciągu dwuch dni zatrzyma-
W południowo - bułgarskiem mieście no przeszło 500 osób, między któreml 

Chaskowo, słynuem z plantacyj tytunio- z,najazło się 175 żołnierzy tamtejszego 
wych, policja odkryła duże skupisko ko- garnizonu. W archiwum centrali komu-

Wargi zsig ie  drutem
fciówtj postanowił milczeć

L o n d y n ,  17. 12. (PAT) zachow yw ać nieprzerw ane milczenie. Ażeby
B yły naceefey 'red ak to r 'tygodnika, w yda- w ytrw ać w sw em  postanowieniu kazał zszyć 

wapego w  Indiach „Peanśalit* postanowił w y- śobie wargi drutem  żelaznym, pozostaw iając 
ćófać się z życia" politycznego, i poświęcić się jedynie mały otw ór, ! przez który  zapomocą • 
całkowicie kontemplacji. Beansali postanowił rurki będzie przyjm ow ać pokarm ,

▼

Plaga papug w Australii
Ctwoce znajdują się w nie&ezpieczeńsiwie

L o n d y n ,  17. 12 Tel wt. nieczyszczają w odę, k tóra staje się nie do
Z Adelajdy donoszą o pladze paipus, któ* użytku ami dla ludzi, and dla bydła. Zachodzi 

ra naw iedziła znaczne połacie kraju. Mlljony niebezpieczeństwo, że papugi zniszczą owo* 
zielonych papug lecą gęstemi ławicami z za- ce, 
chodniej Australjl do W schodniej. P tak i te za-

Adwokaci między sobg
W yroK sądu dyscyplinarnego w arszaw skiej R a d y  Adw o kackiej

W a r s z a w a ,  17. 12. Tel. wł.
Sąd dyscyplinarny warszawskiej Rady 

Adwokackiej po burzliwym catodziennem 
posiedzeniu wydał orzeczenie w sprawie 
adwokata Reinberga, który chciał pod­
stępnie zająć stanowisko radcy prawnego 
Banku Amerykańskiego i usunąć z tego 
stanowiska adwokata Henryka Rossmana,

który wówczas przebywał w Berezie Kar­
tuskiej. Orzeczenie Sądu Dyscyplinarne­
go w y p a d ło  dla adwokata Reinberga nie­
pomyślnie. Otrzymał on naganę, co jest 
karą drugiego stopnia, a pozatem skazany 
został na zapłacenie dwuch tysięcy zło­
tych grzywny.

nistycznej znaleziono plan zbrojnego po­
wstania, jakie miało ogarnąć całą Buł- 
garję. W planie tym m. in. było posta­
nowienie unieszkodliwienia wszystkich  
większych ognisk wojskowych już w  sa­
mym początku działań. Oficerowie i pod­
oficerowie mieli być wymordowani. Dal­
szych szczegółów odkrytego planu w ła­
dze na razie nie ogłosiły.

W  czasie rewizyii znaleziono w  podej­
rzanych mieszkaniach wielkie zapasy ulo­
tek wywrotowych i broni. Organizato­
rem ruchu powstańczego ma być Jerzy 
Stojew, który przed kilkoma tygodniami, 
w  towarzystwie sześciu innych konmni- 
stów dokonał najado na gminę Ostrec, 
gdzie zabrano kasę gminną i ograbiono 
domy kilku zamożniejszych wieśniaków, 
Dopiero w  kilka dni po napadzie zdołano 
zająć położoną w  górach kryjówkę S to . 
jewa i aresztować go wraz »■ sześcioma 
towarzyszami.

Nie jest wykluczone, że to aresztowa­
nie doprowadziło w  wyniku do odkrycia 
spisku powstańczego.

SlralR robotników w fabryce
w  S alon ikach

Wi e d e ń .  17. 12. Tel. wł. i
Z Aten donoszą, że w jednej z fabryk ty1* 

tuniawyoh w Salonikach wybuchł strajk, któ­
ry przybiera niepokojące rozmiary. Robotnicy 
w liczbie 400, wśród których znajduje się 
wiele kobiet, zabarykadowali się od 4-ch dni 
na terenie fabryki, zatrzymując kilku urzędni* 
ków dyrekcji, Jako zakładników. Władze po* 
licyjne zmobilizowały większe oddziały, któ­
re otoczyły teren fabryczny, pragnąc głodem 
zmusić strajkujących do poddania się.

Uwaga Czytelnicy!

m
w  i m

1C1
O d  d z i ś  r o z p o c z y n a m y  druk niezmiernie zajmującej, głośnej powieści 
znanej pisarki J A D W I G I  C O  U R T H  S - M  A  H L E R O  W  E J, p. t

i  y  l i iu ?  ------------o m i w

k i mi j&L t&jw #  K
; m m NNIE POSADZONY”

Mimo iż mieliśmy już rozpocząć druk innego utworu, mianowicie również 
bardzo ciekawej powieści angielskiej p t „PRZEZ PIEKŁO M ĘC ZAR N D O  
SZ C Z Ę ŚC IA 8, jednak w  trosce o jaknajprędsze zaznajomienie czytelników  
naszych z  niezmiernie interesującą i piękną powieścią Mahlerowej, odkładamy 
ją do teki na czas późniejszy, a od dziś zaczynamy drukować powieść, k t ó r a  
W a m  s i ę  n a p e w n o  p o d o b a ć  b ę d z i e ,  p. t. „TAJEMNICA ZAM KU*
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Obrady Związku Katolików niemieckich
S e n *  f P t i i i i  i» a * 2K c ? s i f f l f  1 » i f ć  p r e z e s e i i !  Z w i o i z S c u

W  ub. niedzielę odbył się w  Katowicach 
w alny zjazd delegatów  Związku: Katolików nfe-.- 
mieckich (Ve.rband der dcutschen Katholiken 
in Polen) z udziałem licznych delegatów z ca* 
łej Polski, a. specjalnie z W ojew ództwa Po­
znańskiego i Pomorskiego. Zjazdowi przewod­
niczył początkowo do chwili przeprowadzenia 
■wyborów nowego zarządu związku senator dh  
Pan t, dotychczasowy przewodniczący związku. 
Po  złożeniu sprawozdań z działalności- zarządm 
zw iązku oraz przeprowadzeniu obszernej dys­
kusji sen. Pant złożył przew odnictwo zjazdu

^  W torek Dziś Oczekiw. N.M.P,8 i i Ju tro  Tym ot. Urb.
Vl?schód słońca g. 8 m. 07

| 1 |  grudnia Zachód słońca g. 15 m. 46

i i  1934 Długość dnia g. 7 m. 39

J&zomifoa 'f&tąsha "
R edakcja i adm inistracja: K atow ice, 
ulica  S o b iesk ieg o  I I ,  —  tel. 349-8 1 .

:&■  REPERTU A R TEATRU  PO LSK IEG O  W  K ATO ­
W ICACH

W T O R E K : B. 20 „S fca lm icriao ld "  (sesp5I p o ltld  t
B ytom ia) - J

ŚR O D A : z . 19 „ P o lity k a  l ;m t to 4 ć "  (dla bez ro b o t­
n ych ).

CZW ARTEK : z. 20 ..D om ek t  k a r t” .
/ y  REPERTUA R TEATRU PO LSK IEG O  NA P R O ­

W IN C JI. , .
B IEL SZ O W IC E: w to re k : e . 19;30 ..P o lity k a  8 m l-

fo ść "
C H O R Z Ó W : p ią te k : Z; 19.30 „D om ek z  T m i \
&  TEATR REW JO W Y  „R A R Y T A S".
D ziś i codz ienn ie  o  ( .  19,13 i 21,13 re w ia  p . i .  „C o  

patii robi w n o c y ? "

REPER TU A R  K IN O TEA TRO W I

K A T O W IC E. Capi to ): „ F e d o ra " . C as ln o : „P odaż nad  
W o tg ą” . C olosseum : „ C z a r  w iedeńsk iego  w alc a" . P a ­
ła c e : „W  służb ie  ś led c ze j" . R ia lto : ..C z łow iek  bez  tw a­
r z y ” , U nion: ,,Sym Kjmg-Konza“ . . ‘

CH O RZÓ W . A pollo: „Ś m ierć  o d p o cz y w a" , „K opciu ­
s z e k "  i „A trak c ja  c y rk o w a " . C o losseum : „D on  Jtian”  
1 „S ow ieck i film rew o lu cy jn y " .

SIEM IAN O W ICE. A pollo : ' „ B itw a " . K am era lne: 
, , Ś m ierć  o d p o cz y w a" . ' ,

RYBNIK. P a ła c : „S pełn ione  r fa ra e n ia "  i „T a jem n e  
m o c e " . 'A pollo : „ S e k re t"  i  „T a ń c z ą c a  W enus” ,  ,H elio s: 
„ B u rz y c ie l"  1 „Ś p iew ak  n ie zn an y " .

W teinie „H elio s"  p ren u m era to rz y  naszego pism *, za 
okazan iem  opłacone! k a rty  abonam entow ej. k -v zy sta ją  e 
50 proc zniżki. P ozatem , p rzy  dzies ią tym  pobycia , w. kl­
n ie  k aż d y  p rem iihe ra tó r naszego  p ism a O trzym uje 6!le4
f r a t l s a w f .y  . r—y ' . •!?)*'<SO-f

W O D ZISŁA W . S ło ń ce : . ,P ieśn ia rz  .W arszaw y!' ( . J u ż  
ta k i Jestem zim ny d ra ń " ) . D yrekcja  kina udziela  50 p ro ­
cen tow e) zniżki prenum erato rom  naszego  p ism a zam iesz­
kałym  poza W odzisław iem .

KOPALNIA EMA. H elio s: „S z y b  L . 23”  o ra z  „ B r a d a  
K aram azo w ".

SZ A R L Ś J. A pollo : „ Z a tru te  duśZ e".
NOW A VYIE$. E u ropa : „ T e s ta m e n t: d ra  M abuze" i 

,,B .zn d y ta -d e te k ty w ".
P ren u m e ra to rzy  „S iedm iu  O ro sz y "  o trzy m u ją  50 proc. 

zn iżk i w dniach pow szednich.
TARN. GÓRY. Kino „N o w o śc i"  w y św ie tla  od n ie ­

dzie li .9 g rudn ia b r., począw szy  do w to rku  11 bm. film 
p. t. „ C z a r  w iedeńskiego w a lc a " . ;

P A W Ł Ó W , „A p o llo : „K obie ta , k tó ra  pSgdy n!e z a ­
pom ni"  W s tw  25 groszy  na każde m iejsce. . ..

RADZIONKÓW . A pollo ; „K ocha, lubi, szan u je"  i „B ia ­
łe  u p io ry " . .

P ren u m e ra to rzy  „ S ie d m iu 'G ro sz y "  o trz y m u ją  25 p ro s  
SCTiżkf

RA O JO .
ŚRO D A , 19 GRUDNIA 1934 R ,

K atow ice . 6,45 A udycja poranna. 11,57 S y g n a ł -czasu .
12,03 W iadom ości meteor,ologie-zue. 1,2,10 ’ K oncert. 13,05 
P ły ty  , 15,35 C edu ła  g ie łd y  zbożow o-tow arow ej. 15,45 
„ C h ry s tu s  i p ra c a "  — -wyg! k s .-  dr. B oteslaw ' Rosiński.
16,00 ,.S po tk ań V I  — o b raze k  p ió ra  J u ra iłd o ta  z, m uzyką 
Ji B oczkow skiego. 16,45 W iadom ości z dziedziny  -w yns- 
la sk ó w . 17,00 R ecita l o rganow y. 17,25 „C o  kup ić ,-d z ie ­
ciom  n a  g w iaz d k ą" . 17,35 P iosenk i gó ra lsk ie . 17,50 P o rad ­
n ik  sp o rtow y . 18,00 „ P o s tę p  nauki a  ro zw ó j spo łeczeń ­
s tw a " .  18,15 R ec ita l fo rtep ianow y  prof.- B rac h o ck ieg o : 18,45 
„ O  przeludnieniu  w si p o lsk ie j" , -19,00 D u e ty .; 19,30 O rk ie ­
s tr a  cyg ań sk a . 19,50 W iadom ości spo rtow e . 20.00 P ły ty . 
20,15 T w ó rczo ść  Jan a  K asprow icza.' 21,00 K oncert szope­
now ski. 21,30 „K ró lew sk ie  m iło s ie rd z ie" . 21,40 P ieśn i pol­
sk ie . 22,13 „L ek k a  p io sen k a " . 23,05 S k rzy n k a  Sraaicttska.

—  ZŁODZIEJE WŁAMALI SIĘ DO „ORBI-
SU“. Dnia 16 bm. popołudniu włamano; się do 
biura firmy „Orbis" w Katowicach, przy ul. 
Pocztow ej 1, gdzie nieznana spraw cy rozpruli 
kasę ogniotrw ałą i skrami po rozbiciu podręcz­
nej kasetki 2.000 zł., a  drugą taką kasetkę, za­
w ierającą 336,zł. i różne kwity, zabrali ze sobą.

— ZGUBIONY KWITARJUSZ „CARITA­
SU", Uczciwego znalazcę zaginionego1 kwi- 
ta riu sza  Katowickiego O kręgu „C aritas" — 
K asa P rzyjm ie — z osteropiowanemi kwitami 
p ieczątką: ,,Katowicki O krąg „C aritas", p ro ­
sim y upnzejrriie o łaskaw e odda,nie go w se­
k re tariac ie  Katowickiego' Okręgu ,',C aritas", 
p rz y  ul. Krasińskiego 5. Tel. 332-36. W szelkie 
dary  i składki prosim y w płacać jedynie oso­
bie upoważnionej przez Katowicki Okrąg 
„C aritas" do tego i legitym ującej się spocjai- 
nem im iem em  upoważnieniem. :

—  NABRAŁ KASĘ ZAPOMOGOWĄ KOP. 
RICHTER W  SIEMIANOWICACH. Niejaki T. 
K. z Przelajki, stawiał kilkakrotnie wnioski dla 
kilku robotników, kop. „Richter" w Siemianowi­
cach do Kasy zapomogowej, poczem jednak 
osobiście podejmował kwoty zapomogowe w 
imieniu wnioskodawców, orzywfkszcźając je

do rąk radcy Nowaka z Tarnowskich Gór, któ­
ry przeprowadził wybory do zarządu.

W ynik wyborów był następujący: Senator 
dr. Pant, którego kandydaturę na prezesa 
związku popierała większa część delegatów 
Śląska Cieszyńskiego, Górnego oraz b. Kon­
gresówki, a specjalnie tń. Łodzi, uzyskał 116 
głosów,, podczas gdy wysunięty i popierany 
przez przeciwników sen. Panta kandydat na 
prezesa, p. Olbrich. urzędnik ks. Domners- 
marcka z św ierklańca i brat wyrzuconego sw e­
go czasu z związku za pewne uchybienia b. 
sekr. gen. związku, przebyw ającego obecnie w 
Niemczech, uzyskał 140 głosów i 't e m  samem 
obrany został prezesem związku w  miejsce sen. 
Panta, który urząd ten- sprawow ał od chwili 
założenia przez siebie związku, t. j. od 11 lat 
z rzędu.

Zastępcą prezesa zarządu głównego wy­
brany został w  miejsce ks. Schrrmera z Wiel­
kopolski zwolennik ujednostajnienia związku 
ks. kan, Fuhrmąn z Gniezna, sekretarzem b. 
burm. T am . Gór, p. Michatz, a skarbnikiem 
znany Volksbundowiec, prezes Kulturbundu 
oraz b. radca miejski Goiła z Katowic. Oba- 
dwaj ostatni są również otw artym i zwolenni­
kam i ujednostajnienia związku ' przeciwnika­
mi sen. Panta. W ten sposób wszystkie man­
daty w  ścisłym zarządzie głównym związku 
dostały się przeciwnikom sen. Panta. Dotych­
czasowym sekretarzem związku byt p. Bato- 
cha z Lipta, a  skarbnikiem p. D yrda ze Świę­
tochłowic. :

Za ujednostajnieniem związku wypowiedzie­
li się na zjeździe m. in. ks. dr. Steuer z Po ro i­
li la oraz ks. radca Dudek z Janowa, pod Szo­
pienicami, Brat znanego działacza „Volksbun- 
du", skazanego sw ego czasu przez sądy pol­
skie na więzienie.

* « *
Aczkolwiek wyniki obrad niedzielnego 

zjazdu dla znawców stosunków, panujących od 
pewnego czasu w łonie związku, nie stanowiły 
niespodzianki, to jednak taki ^właśnie przebieg 
i rezultat obrad musiał wśród wielkiej części 
członków i delegatów wywołać wielkie poru­
szenie,, tem bąrdziej, jeżeli się zważy, jakiemi 
metodami przeciwnicy dotychczasowej sam o­
dzielności ideowej związku w ostatnim  czasie 
walczyli,’ byleby tylko nie dopuścić sen. Panta 
d o ' ponownego objęcia prezesury w związku 
ó r te  usunąć wszystkich jego zwolenników z, 
zarządu głównego. Nie jest zresztą żadną ta ­
jemnicą, gdyż mówiono, o tem naw et otwarcie,

że wielka część delegatów na sposób, dosta­
tecznie zresztą od szeregu lat w Polsce znany, 
poprostu zostata przekupiona przez zwolenni­
ków ujednostajnienia związku. Tem się też 
tłumaczy zdecydowana pewność, z jaką np. 
występowali delegaci Poznańskiego i Pomorza 
na zjeździe w sprawie stanowiska, jakie .winni 
zająć katolicy niemieccy w Polsce do zagad­
nienia narodowego socjalizmu i związanych z 
niiim problemów religijno - przekonaniowych. 
Trudno się dziwić małym ludizłom, poprostu 
laikom w takich sprawach, jeżeli np. taki ks, 
dr. Steuer z Poznania na zjeździe rzuca w tłum 
zdanie, że „my katolicy niemieccy w Polsce 
nie jesteśm y ani przeciwnikami, ani też zwo­
lennikami teoryj, głoszonych przez narodowych 
socjalistów w Niemczech". Takie zdania, wy­
głaszane przez duchownego, którego zwierzch- 

. nia włada kościelna nietylko poza granicami 
Niemiec, ale nawet na terenie Rzeszy, do za­
gadnień tych zajęła zdecydowanie negatyw ne 
stanowisko, muszą w konsekwencji doprowa­
dzić do rozdwojenia myśli katolickiej oraz do 
podzielenia opinji katolików na dw a obozy, na 
jeden, tolerujący i przyjmujący herezję, głoszo­
ną przez narodowych socjalistów, na drugi zaś, 
stanowczo przeciwstawiający się w myśl wska­
zań Kościoła tym zagadnieniom. Ośoby, które 
przypadkowo, kupioną zresztą funduszami z 
wiadomych źródeł, większością zabrały się 
obecnie do nadania związkowi nowej „ideolo­
gii", są na terenie Śląska i. Wielkopolski dosta­
tecznie znane z dotychczasowej swej działal­
ności. W iadomo bowiem, że są głosicielami 
„nowych haseł *, w ychodzących z berlińskiej 
centrali propagandowej. Można zatem z catą 
pewnością już teraz przewidzieć, że dotychcza­
sowa dziiałalnóś' związku- oraz cały jej kieru­
nek ulegnie spaczcirti, a tem samem zarzucone 
zostaną głoszone dotychczas hasła związku.

W związku z tem już obecnie, nawet na 
zjeździe, ujawniły się prądy, zmierzające do 
utrzymania dotychczasowej ideofogji związko­
wej i nie jest rzeczą wykluczoną, że w  naj- 
bbźszym już ezas:e w  łonie związku nastąpi 
gruntowny rozdział między zwolennikami no­
w ego kierunku a  wyznawcami zasad katolic­
kich, sprzeciwiającymi się ujednostajnieniu na 
wzór, praktykowany w Niemczech. Ci ostatni 
dysponują wielkim zastęoem zwolenników na 
terenie W ojew ództwa Śląskiego, b. Kongre­
sówki, a  specialnie ni. Łodzi, skąd prawdopo­
dobnie wyjdzie hasło do ratow ania związku 
przed pew ną zagładą.

A  f  e  r  a  p .  M  a j  t k a
&ajem niea  & r a d s f e ś s j  , m teszfcanw

W  ubiegła. sobotę policja dokonała 
sensacyjnego aresztowania handlarza by­
dłem, niejakiego Izraela Majtka oraz jego 
żony, .zamieszkałych obecnie na Śląsku, 
co do których istnieje podejrzenie, iż 
upozorowali oni kradzież, celem oslągnię- 
cia grubsze.! premii asekuracyjnej.

Przed mniejwięcej dwoma laty, kiedy 
Majtek mieszkał jeszcze w  Będzinie, 
ubezpieczy} sw e mieszkanie na wypadek 
kradzieży w  towarzystwie ubezpieczeń 
„Silesia" na bardzo wysoką stawkę, w y­
noszącą 20.000 złotych.

W  jakiś czas potem, Majtek zgłosił 
się do policji w  Będzinie i oświadczył z 
dobrze maskowaną rozpaczą, iż został 
doszczętnie okradziony.

Mimo usilnych zabiegów policji, nie 
Udało się wykryć .sprawców, wobec cze­
g o  Majtek wdrożył starania w  tow. „Si-

Pol ktłsn i picfąia
W  dniu 15 bm. o godz. 3.30. najechany zo­

stał przez pociąg na stacji w O rzeszu, kole­
jarz  Paw eł Dyrda, eam. w Żorach Nieszczę­
śliwemu odcięły koła nogę. D yrda przecho­
dził przez 'totr w  czasie służby.

Neżewaicy z  Czeladzi
\V ub. niedzielę Czeladź była widownią 

krw awej aw antury, na tle porachunków oso­
bistych.

24-letni M arjan Podgórski, zam. przy ul. 
Gawrońce 29, spotkawszy na ulicy 20-letniego 
Kazimierza Jędrutha (Zacisze 7) rzucił się na 
niego z nożem, zadając mu szereg silnych I 
niebezpiecznych ciosów.' Po dokonaniu' krwa­
wego napadu zbiegi, pozostawiając rannego 
na ulicy.

lesia" o wypłacenie mu należnej premji 
asekuracyjnej. Po dokładnem sprawdze­
niu przez tow.„Silesia" wysokości ponie­
sionych strat, wypłacono p. Majtkowi
6.000 z|„ tytułem odszkodowania.

Od teko czasu upłynęło dwa lata. 
Dopiero przed paru dniami wyjaśniła się 
sprawa tajemniczej kradzieży.

P. Majtek znajdował się wówczas w  
wielkich tarapatach materialnych. Dom, 
znajdujący się w Będzinie, przy ulicy Są- 
czewskiego, który w całoścj należał do 
niego, sprzedał, lecz, gdy i to nie zdołało 
podreperować jego sytuacji, przystąpił 
do wykonania sw ego planu, który zapro­
wadził go do więzienia.

Majtek przekazany został władzom  
sadowym, a żonę jego wypuszczono.

(xy).

Jędrucha przewieziono do szpitala, gdzie le­
karz stwierdził naruszenie pluc.

Za zbiegłym Podgórskim zarządzono pościg 
i zdołano go ująć.

itucSi H©3e?@wy soflezas świat
Z polecenia Dyrekcji Kolejowej w  Katowi­

cach wywieszono na Wszystkich stacjach ko­
lejowych na terenie dyrekcji katowickiej wiel­
kie czerwone afisze z obwieszczeniem o odwo­
łaniu w dniach 25 i 26 bm. szeregu pociągów 
lokalnych oraz o wyznaczeniu szeregu daleko­
bieżnych pociągów pasażerskich w  okresie 
św iąt od 22 bm. począwszy. Pasażerowie, prag­
nący w okresie tym korzystać z komunikacji 
kolejowej, winni poprzednio na podstawie 
wspomnianych obwieszczeń poinformować się, 
jakie pociągi dodatkowe zostały uruchomione, 
względnie które pociągi nie będą w tym okre­
sie kursowały.

sobie. W reszcie jednak machinacje te wyszły 
na jąw  i na K. sporządzono doniesienie o oszu­
stwo. (sini)

— GWIAZDKA DLA BEZROBOTNYCH W  
SIEMIANOWICACH. W czwartek, dnia 20 bm. 
w ydawać będzie M agistrat m. Siemianowic 
bezrobotnym bony na święta, i to, jak już po­
dawaliśmy, 6 zi. na mężczyznę oraz na żonę i 
na każde dziecko po 2 zl. Oprócz tego otrzy­
m ają bezrobotni tego sam ego dnia pieczywo.

(sim)
. —  „OCH TE CYGANKI...!" Do mieszkania 

niejakiej Marji Brendza, zam. w Chorzowie przy 
ul. Hajduckiej 44, przybyły w sobotę dwie cy­
ganki, zamierzając wróżyć z kart. Ponieważ 
jednak Breiridzowa nie bardzo wierzy w  tafcie

@ r o i e & Ł ,  b u d ż e t u  
W a i .  ' f i e ą

Śląska Rada W ojewódzka na posiedzeniu ^  
dniu 17 bm. przeprowadziła częściową dysk'1'  
sję nad preliminarzem budżetowym W o je w o d y  
tw a  śląskiego na rok 1935/36, odraczając j e! 
dalszy ciąg do przyszjego posiedzenia, które 
odbędzie się w czwartek, dnia 20 b. m. P o n a d / 
to Rada W ojewódzka załatwiła szereg spratf 
bieżących. Preliminarz przewiduje w dochodach 
i rozchodach kwotę' ponad 69 miljonów zł.

Bezczelny n m d  bandycK)
w  C h o r io w a c

Rodzina Kalembów, zam. w Chorzowie p r ^  
ul. Styczyńskiego, opuściła w sobotę swoje 
mieszkanie, pozostawiając w niem jedynie swe­
go 7-letniego syna Henryka. W parę chwil po/ 
tem, do mieszkania wszedf nieznany osobnik, 
który zagroził chłopakowi zabiciem, jeśli mu 
nie pokaże miejsca, w którem znajdują si? 
oszczędności Kalembów. Chłopak przestraszo­
ny wskazał odnośne . miejsce, z którego opry- 
szek zabrał 92 zl. Bandyta uciekł następnie ^  
niewiadomym kierunku.

O

A w n ł n y  w Karol-Kaismieł
W 'dniu 15 bm. wieczorem przybył do kan­

tyny w Karol Emanuel, w pow Św iętochło; 
wickiim, niejaki- W incenty Heblik, za-m. w tel 
samej miejscowości, przy ul. Krakowskiej U- 
Heblik był pijany i w szczął w  krótkim  czas/c 
niestyohaną aw anturę. W ybił mianowicie dwie 
sizyby, a następnie porw ał leżący na bufecie 
nóż rzeżn ick iri w ybiegi z nim. na ulicę. Do­
piero kilku policjantów zdołało aw anturnika 
poskromić.

m
n f n & a d

W  sobotę w ieczorem miał: miejsce, w  Cho­
rzowie, przy ul. Mickiewicza śm iały n a p a d  
rabunkow y. Mianowicie do mieszkania 86-lej' 
niego s ta ru szk a . Augustyna C eldera w darł s'? 
jakiś osobnik i chciał gospodarzowi zakn-e/ 
blować usta. S tarzec miał jednakże tyle sii> 
że w yrw ał się z r ą k , opryszka i począł kozi" 
czeć — Bamdyita wobec tego zbiegł.

M ro n iS ta  Zagi<ęfośoswsŚz&
R e d a k c ja  i a d m i n i s t r a c j a :  S osnd*  

w ie c ,  3- " o  M a ja  5.

T E A T R  MIEJSKI W  SO SN O W CU .
D ziś , w to re k , 18 bm . T e a t r  Miejsk.1 z S o sn o w c a  5" 

w  C z e la d z i  v; sa li  k in o - ic a t ru .  . .C z a r y "  a r c y iw ie tn a ,  
n ied le  w, 3 —cii a k ta c h  "A . SN ln^rtisk iezo  n . t .  ' „R ó d z iin a " .

J u t r o ,  19 b m . T e a t r  M ie jsk i s r a  w  B ę d ź ih fe  w ss 
teina „ A ro llo "  „R odzm i;"  A. Siem ińskieso

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.
SO SN O W IEC . Zagłobie: .T e r a z  i  z aw sze" , Pala£fi' 

„C ygańsk i w ó z" . C asino : „G ra j cy gan ie" .
B Ę D Z IN . N o w o ś c i:  ,1  c ó ż  d a le j s z a ry  c z k w * : * 11 j 

Ś w ia to w id :  „ K o c h a .. .  lu b i. ..  s z a n u je . . . " .  A p o llo ; „ 1  ajc-" 

n ic a  m a le j  S h i r l e y " .
DĄBROW Ą. A rs: „ K s !a ż e  A rkad ii". B ajk a : 

s zcze śo ia"  i „T a jem n ica  czarnego  w ąw ozu"

—  KARY ADMINISTRACYJNE. Na
niem posiedzeniu w starostw ie powiatowem 
Zawierciu ukarano administracyjnie:
Adama z Jaworz lika na 5 dni bezw zględne^ 
aresztu za posiadanie broni myśliwskiej bez 
Zwolenia, Bułusiewicza Adama z Zawiercia "■ 
14 dni bezwzględnego aresztu za grę w 
karty", Barana W ładysław a ze wsi SżygoYri^ 
na 3 dni aresztu, Pełkę Piotra z Mierzęcic'.na - /  
dni bezwzględnego aresztu za nieprawne pós5‘ 
danie broni palnej. (Hu)

—  POKŁUTY NOŻAMI W  ZAWIERĆ1̂
Mieszkańcy Zawiercia, bracia Stanisław, • 
i Bronisław Pędzita (Krakowska 16), ciężko P „ 
kłuli nożami Mieczysława Szlachtę (WierjWjU, 
nr. 7). Powód aw antury — osobiste po ra ti’-11 
ki. (Hu)

przepowiednię, cyganki odeszły z niczem. Mimo 
to jednak wielce się zdziwiła, kiedy po ich odej­
ściu stwierdziła brak mężowskiego zegarka, 
który poprzednio wisiał na ścianie. Skradziony 
zegarek przedstawiał wartość 100 zł.

— ZA ZATRUDNIENIE OBCOKRAJOWCA.
Przed Sądem Grodzkim w Mikołowie toczyła się 
w sobotę rozprawa karna przeciw Józefowi 
Manderze, prezesowi Zw. Pow stańców  ś l. w 
Mikołowie, któremu akt oskarżenia zarzuca! za­
trudnianie obcokrajowca. Osk. Mandera zatrud­
niał przez dłuższy czas obywatela niemieckiego, 
Łeibrechta, zam. w Bytomiu, niemając do tego 
zezwolenia Śl. Urzędu Woj. Po przeprowadzo­
nym przewodzie sądowym, sąd wymierzył 
oskarżonemu grzyw nę w  wysokości 300 zŁ

J i n o w r i G m  O i G u ^ & a  v
—  W SŁAWKOWIE STANIE N O ^ 

GMACH SZKOLNY. Z pieniędzy, jakie g n „ ,  
Sławków otrzymała za sprzedany grunt tai?r„ii 
Szajn w Sławkowie i przy dotacji f u n d u j  
pracy i tow arzystw a popierania budowy sZ|;0/ 
powsz., postanowiono w ybudow ać, w Bław„(i 
wie nowy gmach szkoły powszechnej na a U  
dużem wzniesieniu pomiędzy miastem i fa.br„t9 
Szajnów. Teren ten specjalna komisja uZ„ t -  
po obejrzeniu w dniu 15 bm. za dobry i w K ty  
kim czasie gmina Sławków przystąpi do bu 
wy gmachu. ^

— ZAKOŃCZENIE ROKU SZK O LN EG O -
szkole rolniczej sam orządu olkuskiego w 
ciążu, zakończony został 16 bm. rok szKO^y 
Zakończenie roku szkolnego poprzedziło n” 
żeństwo w kościele parafjainym w Jangroci

—  ZACZYNAJĄ OD” ŻEBRACZKI. Ij5 jż#
dwuch młodych osobników napadło na 
polnej pomiędzy wsiami Szklary i Jerzm ąn^^K , 
gm. Sułoszowa, na BO-ietmą M arjannę BoO. jj 
żebraczkę wiejską, z których jeden PovV„ i ;   ̂
na ziemię, a drugi oderżnął nożem w orec/ ^  
pieniędzmi. Pokrzywdzona twierdzi j.U
iicji, że w woreczku miała zaoszczędzone 
osobnicy ci jednak, którzy w ciągu 2 £ ‘„ 2 ' 
zostali przez policję ujęci, zapewniają, 
ruszka miała tylko 20 groszy sam uni 1
którą to kw otą się podzielili. Przy iedn> 0 1 * 
sprawców znaleziono rzeczywiście L.yiko 1'  ' 
szy groszami, drugi wydał już pieniądze ' ej: 
pierosy. Sprawcami napadu na ż e b ia c ^ T vV»
19-letnł Edward E. i 18-letni Stefan K-. o*3 
ae wsi Szklary, pow. Olkuskiego,



Zagłada małych kopalń w Zagłębiu
fU c ą g ly  w z r o s t  o r m m ji b e z r o b o t n y  z b

tj. „Grodziec I", na której jest zatrudnio- bliższa przyszłość. Liczba górników, wy* 
nych zgórą tysiąc robotników. rzuconych z pracy w Zagłębiu, stale

Czy lista kopalń, przeznaczonych na wzrasta... 
zagładę, została wyczerpana, pokaże naj-

tragedia w podziemiach h$p. „flora"
(Przedwczesny wwybucb n ab o ju  górniczego

szczęśliwego, raniąc go niebezpiecznie.
Koledzy P. wynieśli go z „filara" gdzie za 
chwilę rozległa się nowa detonacja. Ran­
nego Pyciaka, 'który tylko cudem uniknął 
śmierci, odwieziono do szpitala, gdzie le­
karz stwierdził złamanie kilku żeber.

Przypuszczalnie wypadek spowodo­
wany został przez założenie wadliwego 
lontu.

Sw ego czasu opracowany został przez 
właścicieli kopaiń projekt, zmierzający do 
scentralizowania wydobycia węgla na kil­
ku kopalniach za cenę zamknięcia reszty 
kopalń, a w pierwszym rzędzie kopalń 
małych, opartych przeważnie o polski ka­
pitał, i wyrzucenia nowej masy górników 
z  pracy.

Projekt ten ze wszechstron w ysoce  
szkodliwy, nie liczący się z powiększone* 
mi zastępami pozbawionych pracy górni­
ków i z interesami gospodarki węgłowej 
na przyszłość, zdążający, bez żadnych 
skrupułów, do osiągnięcia przez właści­
cieli kopalń natychmiastowych zysków, 
jest z całą bezwzględnością wprowadza­
n y  w  życie w Zagłębiu Dąbrowskieni, a 
co  wydaje się najdziwniejszem, że przy 
milczącej zgodzie czynników miarodap 
nych.

Nie przebrzmiały jeszcze echa boha­
terskiej, a zarazem rozpaczliwej walki 
górników kopalni „Mortimer" i „Klimon­
tów", broniących się przed zamknięciem 
tych kopalń, gdzie mimo wszystko prze­
m ysłow cy dokonali swego, gdyż robotni­
kom przyrzeczono pracę gdzieindziej, a 
po opuszczeniu podziemi przez robotni­
ków, kopalnie natychmiast zostały zam­
knięte, a nawet zatopione, zaś robotnicy 
•w liczbie około dwuch tysięcy, pozostają 
do dnia dzisiejszego bez pracy. Po zam­
knięciu tych kopaiń, przyszła kolej na ko­
palnię „Stanisław", gdzie znany przemy­
słow iec w ęglow y i prezes związku ko­
palń, p. Icek Meitlis, sprzedał konwencji 
■węglowej za kilkaset tysięcy złotych tę 
kopalnię, która natychmiast została zam­
knięta, a z górą 350 robotników zostało 
pozbawionych warsztatu pracy. W reszcie 
przychodzi kolej, na kopalnię „Karol", 
gdzie znów, mimo strajku i protestu ze 
strony robotników', po kilkudniowych tar­
gach, toczących się pomiędzy członkiem 
konwencji węglowej (Towarzystwem Sos- 
nowieckiem). a właścicielem tej kopalni, 
Rechnicem, kopalnia zostaje zamknięta.

Jak się okazuje, powyższa liczba zam­
kniętych kopalń nie wyczerpała listy, ska­
zanych na zagładę warsztatów pracy, 
gdyż znów przed paru tygodniami z na­
kazu wyższych władz górniczych, czy ­
niono próby zamknięcia kopalni „Baśka", 
za rzekome nieprzestrzeganie przepisów
0 bezpieczeństwie pracy, a w łaściwie za 
drobne przekroczenie kontyngentu, bo­
wiem kopalnia ta ma ogłoszoną upadłość
1 robotnicy, którzy mają duże należności, 
chcieliby choć w części otrzymać swój 
ciężko zapracowany grosz.

W  tej chwili, według wszelkiego praw­
dopodobieństwa, los kopalni „Victoria", ro­
botników j urzędników tej kopalni, wyda­
je się być przesądzony, bowiem p. Icek 
Meitlis, właściciel tej kopalni, który do­
brze zarobił na sprzedanej kopalni „Sta­
nisław" i na nędzy wyrzuconych robot­
ników z tej kopalni, pomimo, iż do tej po­
ry nie w ywiązał Się z przyrzeczeń, da­
nych robotnikom, iż w części zatrudni 
ich na kopalni „Victoria“ i, że do tej pory 
nie uregulował należności urzędnikom —  
zabiega, aby to samo uczynić z kopalnią 
»Victoria", tj. sprzedać ja konwencji wę- 
Klowej. W tej chwili chodzi tylko o w y­
sokość sumy. Do sprawy tej jeszcze po­
wrócimy.

W reszcie ostatnio w  Zagłębiu Dąbrow- 
skiem krążą wersje, że ponadto zostanie 
Unieruchomiona jedna z wielkich kopalń, 
hależąca do Grodzieckiego Towarzystwa,

W ub. sobotę, w  podziemiach kopalni 
„Flora" w Dąbrowie zdarzył się straszny 
wypadek, którego ofiarą padł górnik 
Franciszek Pyclak.

W chwili, gdy Pyciak zapalał lont 
ostatniego naboju i miał zamiar pośpiesz­
nie wycofać się z niebezpiecznego miej­
sca, nastąpił ogłuszający huk i kawały 
wyrwanego węgla posypały się na nie­

s ta ła  Czytelniczka naszego pisma, p. M arja 
Dzuroniowa z Kochłowic, obchodzi 50-lecie 

sw ych urodzin.

Ponury wybryk ps-aba
Bv m  ■  ^ 1 _  ■  wl ■  w m W  dniu 12 bm. wieczorem niejaki DominikMajster garbarni złodziejem

mionce, pod Mikołowem, gdzie wszczął wielką5&laczego zamfcnieto fa b ty h e  n> C s e f a r f s i
P rzed  kilku tygodniami w  Czeladzi zam * 

k n ię to  g a rb a rn ię  „ D e rm a ta " ,  skutkiem czego 
zredukow ano całą załogę, w liczbie około 30 
ludzi.

Jak  stwierdzono, Spótika dzierżaw na w 
ciągu ostatniego roku -poniosła s t r a ty  n a  s a ­
m e o k o ło  20 ty s .  z ł . To spow odowało zam­
knięcie garbarni, pracującej <z deficytem.

Kiedy zaczęto badać przyczyny deficytu.

w yszły  dopiero na jaw  s e n s a c y jn e  s z c z e g ó ły  
g o sp o d a rk i .

Stw ierdzono mianowicie, że m ajster gar­
barni dokonyw ał s y s te m a ty c z n e j  k ra d z ie ż y  
sk ó r . W obec tego spraw ę skierow ano do po­
licji. k tóra prow adzi dochodzenia.

Spraw a ta  jest w Czeladzi praw dziw ą 
sensacją.

1 Drużyna Harcerzy żałęskicri urząd, ta cina 2 hm. przeeruawłetae teauałne, wystawiając 
„Czartoską Ławę“. Ilustracja przedstaw ia w ykonaw ców  sztuki, która miała duże pow o­

dzenie.

$0.090 zS. na zapinani gwiazdkowe
Z  ra d y  m iejsM ei n> Mmtomicaito

W  poniedziałek odbyło się posiedzenie 
rady miejskiej w Katowicach, na którem 
rozpatrywano kilka ważniejszych spraw.

M. in. rada wyraziła zgodę ua umo­
rzenie sumy 175.595.10 zł., która, zdaniem 
magistratu, okazała się nieściągalną. Idzie 
tu o rozmaite należności. W dalszym cią­
gu rada przyjęła bez zastrzeżeń zamknię­
cie rachunkowe za rok obrachunkowy 
1933/34. Rada przeznaczyła dalej sumę 
zl. 10.000, przekazaną przez Fundusz Pra­
cy, na rozbudowę ulic:- Lompy, Wolno­
ści i Ligockiej, oraz sumę 19.500 zł., rów­
nież z Funduszu Pracy, na skanalizowa­
nie dzielnicy Dąb.

Rada zatwierdziła następnie sumę zl. 
S0.000 na zapomogi gwiazdkowe dla naj­
biedniejszej ludności Katowic.

Pozatem uchwalono 30.000 zł. na za­
kup węgla dla bezrobotnych, miejscowych

---------- _ , ------------ - ------- j o -------
awanturę. Kłótnia powstała na tle podziału ma­
jątku. W  czasie zajścia Dominik chwycił za 
garnek wrzącej wody, zamierzając nią oblać 
niejaką Gojównę. Nieszczęśliwym zbiegiem 
okoliczności awanturnik oblat jednakże 4-letnią 
Albinę Sfomiankę, która została dotkliwie po­
parzona. Nieszczęśliwe dziecko, przewiezione 
do szpitala w Katowicach, zmarło w dzień na- 
stępny wśród straszliwych boleści.

•
Fatalny skok z  osciąjn
15 bm. około godziny 3 stacja w  Ząb­

kowicach była widownią strasznego w y­
padku.

W chwili odjeżdżania pociągu osobo­
wego z przedziału III klasy w yskoczył 
nagło jakiś młody mężczyzna, tak fatal­
nie. że upadając uderzył głową o betono. 
wo płyty peronu, doznając ciężk ego 
uszkodzenia ciała. Jak stwierdzono, lek­
komyślnym pasażerem jest 18-Ietni Józef 
Kiercza z Przeczyć, który zorientowaw­
szy się, że wsiadł do niewłaściwego po­
ciągu, zaryzykował skok w czasie jazdy.

N ie sz c z ę ś liw y  d o z n a / wstrząsu mózgu, 
to te ż  p rz e w ie z io n y  z o s ta ł  d o  szp ita la , 
g d z ie  w a lc z y  ze  śm ie rc ią .

Bzłectto u d ła w iło  się n T ę s s H
W ub. niedzielę na koi. „Dziewiąty" w Go- 

łonogu wydarzy! się straszny wypadek w domu 
małżonków Lisów.

W czasie obiadu, gdy stói byi zastawiony 
mięsem, zbliżył się do stoiu dwuletni syn Li­
sów, Jaś i wziąwszy sobie kawałek mięsa, wło­
żył do ust.

Dziecko poczęło się nagle dławić, czego na 
razie nikt nie zauważył. Gdy m atka wróciła do 
stołu, zauważyła wypadek i wszczęła alarm. 
Rzucono się na ratunek, jednak nieszczęśliwe­
go dziecka nie zdołano uratować.ubogich i ofiar wojenno • powstańczych.

1 omimo kilku sprzeciwów ze strony 
niektórych radnych, przyjęto statut w  
sprawie pobierania opłat administracyj­
nych od poświadczeń, uskutecznionych na 
dyplomach kobiet lekarek, dentystek, aku­
szerek Itp., oraz podwyższono opłaty ad­
ministracyjne za wystawianie świadectw  
obywatelstwa 1 uwierzytelnianie odpisów.
Wreszcie^ udzielono 7.500 zł. Subwencji 
dla parafjj Najśw. Marii Panny w Kato­
wicach.

Pozatem uchwalono jednogłośnie wnio­
sek magistratu o  przeznaczenie Sumy
50.000 zł. na produktywne zatrudnienie ■ O B M H M R H n iH H B i
miejscowych bezrobotnych.

Wkońcu rada zatwierdziła projekt 
techniczny budowy halj targowej w Ka- 
towicach.

Slttrdc z  kłuiownikaml
Dnia 15 b. m. leśniczy Barczok ze swym 

pomocnikiem napotkał w lesie świerklańskim 
czterech kłusowników. Na wezwanie do zatrzy­
mania się, kłusownicy porzucili 6 zabitych ba­
żantów, i ostrzeliwując się, poczęli uciekać. 
Leśniczy strzelił parokrotnie, raniąc jednego z 
kłusowników Sznurpfeila z Radzionkowa, któ­
rego zatrzymano. Pozostali kłusownicy zbiegli. 
Policja prowadzi dochodzenie

„ f i e d e m  G r o s z y *

Banda Twardzina u sędziego śledczego
Wizfa lokalna na mieiscu zbrodni

W  poniedziałek przesłuchiwał sędzia Aresztowany został również brat ban- W  godzinach popołudniowych odbyła 
śledczy Sądu Okręgowego w Katowicach dyty Twardzika, który o zbrodni był po- się sekcja zwłok bandyty Twardzika. 
dr. Krupiński wszystkie osoby, które zo- informowany, a jednak nie zawiadomił o Sekcja ta ma na celu ostateczne stwier- 
stały aresztowane w związku z zamordo- tem władz policyjnych. W  pewnej chwilj dzenie, czy Twardzik faktycznie popełnił 
waniem st. posterunkowego policji Erne- przybyła do gmachu sądu. gdzie Twar- samobójstwo, czy też został przez Stolo- 
sta Mirta w Katowicach - Brynowie. Sto- dzik oczekiwał na przesłuchanie, jego żo- rza zamordowany. Twardzik bowiem był 
lorz i Zieliński zostali do sądu doprowa- na wraz z 3-letnim synkiem. Żona przez jedynym świadkiem morderstwa. W go­
dzeni skuci w kajdany pod silną eskortą cały czas zalewała się łzami, a dziecko dżinach wieczornych około godz. 20 miała 
połi&ji. Jako pierwszy był przesłuch!- jej wtórowało. Twardzik, żegnając się się odbyć wizja lokalna w Brynowie. 
wany Stolorz, który potwierdził swe ze- z dzieckiem, również głośno płakał. Sce- Wyniki sekcji zwłok oraz wizji Iokal- 
/.ir-ania. złożone przed policją. Juko drug; tiy te w yw ołały zbiegowisko, wo-bec cze- nej zostaną podane do wiadomości opinii 

y o w y  K o ś c ió ł  w  K r z y ż k o w i c a c h ,  k t ó r e g o  po- zeznawał Zieliński. Rabusie zachowywali go policjanci polecili Twardzikowej wraz pubicznej do-piero w e wtorek. Spr:
"'‘ęcenie odbyło się dnia 8 bm. Poświęcenia się spokojnie i nie okazywali żadnego z dzieckiem opuścić gmach sądu. (a budzi wielkie zainteresowanie, (s)

dokonał ks. radca Knosala z Pszowa. zdenerwowania.

raw a
( s )
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ROZDZIAŁ I.
P o p rzez  szaloną burzę, gd y  deszcz  

siek ł ukosem , a w icher szarpał g a łę ­
ziam i drzew , posuw ało  się  w olno  
przez las zam knięte auto. O bok szo ­
fera siedział kam erdyner, k tóry  od 
czasu do czasu schodził na ziem ię, aby 
wsunąć z drogi zapory w  kszta łcie  sę ­
katych  gałęz i a naw et zw alonych  pni 
drzew , które tu rzuciła burza.

W  pew nej chw ili szofer m usiał tak­
i e  zejść, aby dopom óc służącem u, k tó­
ry nie m ógł sob ie sam  dać rady.

—  P ogod a , jakby się  u w zięli 
W szyscy djabli! —  p ow ied zia ł szofer  
z gn iew em .

W  tej chw ili w  okienku sto ją ceg o  
teraz n ieruchom o auta ukazała się  
blada tw arz sied zącego  w ew n ątrz  
m ężczyzn y  i natychm iast znow u znik­
nęła. W id oczn ie  podróżny ob ojętn ie  
osunął się spow rotem  na m iękkie po­
duszki auta.

N ieb aw em  sam ochód w y d o sta ł się 
z  lasu na szeroką drogę i zw olna  po­
su w ał się po niej w zw yż, aż na szczyt 
gó ry , na której w zn osił s ię  zam ek  
T reu en fels.

Jak w  bajce, sta ł on dum nie na  
w ierzchołku  góry, spraw iając w raże­
nie, jakby za jeg o  m uram i nie było  
żyw ej isto ty .

K iedy auto zatrzym ało się  przed  
w rotam i zam ku, szofer, w yczek aw szy  
m om ent, gd y  burza na cliw ilę przy­
cichła, nacisnął kilkakrotnie syrenę. 
N a ten dźw ięk  w  zam ku zrobił się  
ruch.

N atych m iast rozb łysły  przed w ej­
ściem  olbrzym ie lam py elektryczne. 
W ysok ie  skrzydła ciężkich  w rót roz­
w arły  się  i ukazały olbrzym i hol, rów ­
n ież rzęsiście ośw ietlon y .

W szy stk o  to  odbyło  się w  g łęb o ­
kiej ciszy. W  holu stała nieruchom o  
służba i oficjaliści zam ku, aby godnie  
p ow itać  sw eg o  p ow racającego  pana. 
W szy scy  byli od św iętn ie  ubrani, ale  
blade ich tw arze dziw nie nie harm oni­
zow a ły  z u roczystym  nastrojem .

P onuro i z zakłopotaniem  jakby  
spoglądały  ich oczy  w  kierunku otw ar­
tych  drzwi.

U  stóp w ysok ich  m asyw nych  scho­
dów , które prow adziły  na w y ższe  p ię­
tra, sta ła  M adem oiselle  Perdunoir  
z szeroko rozw artem i oczam i i prze­
rażoną miną na n ieco  ironicznej tw a­
rzyczce.

' M adem oiselle  była  guw ernantką  
m ałei hrabianki G ildy, jedynego dziec­
ka dziedzica na zam ku, p. H arro  
T reu en felsa .

H rabia w o ln o  w ysia d ł z auta, p o­
ruszając się ocięża le , jak starzec, cho­
ciaż m iał dopiero trzydzieści kilka lat. 
P rzeszed ł przez próg zam ku i stanął 
wr jasno ośw ietlon ym  holu.

Z azw yczaj, gd y  po d ługiej n ieobec­
n ości pow racał do dom u, ludzie jego  
w ita li g o  z rozprom ienionem i radością  
tw arzam i. D zisiaj w szy scy  stali sm ut­
ni i przygnębieni.

N a w idok nastroju dom ow ników , 
tw arz hrabiego pobladła jeszcze bar­
dziej.

Spraw iało to  w rażenie, jakby 
w szy scy  pogrążen i b yli w  żałobie. 
P onurym , czasem  zasm uconym  w zro­
kiem  spoglądali w  skam ieniałą tw arz  
sw eg o  pana, która doniedaw na była  
tak prom ienna, pełna rad ośd  życia, 
a którą tak pow ażali, uw ielbiali, na­
w et i czcili.

A le w szystk o  zm ieniło  się od cza­
su, kiedy w zamku T reuenfels zdarzył 
się Łen straszny Wypadek...

Dum na i pew na siebie postać hra­
b iego , była teraz zgarbioną, jakby się  
uginała pod ciężarenj straszn ego  
przypadku, czy w in y.

N ik t nie śm iał sądzić, czy  to  w ina, 
czy  zrządzenie losu pochyliło  to  dum ­
ne czoło.

Spraw a nie przestała b yć nadal 
dziw nie tajem nicza.

W szak że nikt z sędziów  nie m ógł 
w n ieść  św iatła w  m roki tej strasznej 
tragedii, jaka m iała m iejsce w  zamku  
T reuenfels, zam ieniając g o  w  dom  ża­
łoby.

H rabia H arro w racał w łaśn ie  
z aresztu śledczego , w  którym  przesie­
dział długie, długie tygodnie. Został 
w reszcie zw oln iony z w ięzien ia , ale 
jedynie z braku dow odów  winy...

T ak  sam o trudno było dow ieść mu 
w in ę jak i n iew inność. Zbrodnia nie 
w yjaśniła  się zupełnie m im o rozpraw y  
sądow ej i d łu gotrw ałego  śledztw a.

Z b r a k u  d o w o d ó w  w i n y !
N a początku z oburzeniem  i dumą 

odrzucał każdy zarzut w iny, żądał dla 
sw oich  słów  w iary, jako przysługują-

niczego  nie odm aw iają, które żyją de­
w izą: „R obię, co mi się podoba".

Sw ojem  postępow aniem  m ogła się 
była ona naprawdę przyczynić do te ­
go , by doprow adzić m ęża do osta tecz­
ności. B iedny człow iek  dzięki tej ko­
biecie poznał piekło na ziem i i n ieje­
den z jej otoczen ia  w  duchu był zda­
nia, że zasłużyła sobie na taki koniec, 
jaki ją spotkał. U m iała  ty lko w  w y ­
rafinow any sposób igrać uczuciami* 
m ężczyzn , oczarow ując ich sw oją n ie­
zw ykłą urodą. W iedziała o sw ej uro­
dzie i czarze i chętn ie korzystała  
z tego .

H rabia H arro całym  yrysiłkiem  
w oli starał się przez d łuższy czas 
w płynąć na sw oją m ałżonkę, by się  
zm ieniła, ale w szystk o  darem nie. K ie­
dy jej robił w ym ów ki, zatykała sobie  
uszy, tupała nogam i, rzucała w n iego  
różnem i przedm iotam i, jakie ty lko  
podw inęły  jej się pod rękę, chociaż nie-

...K am erdyner w ychodził z auta, by usunąć zapory z drogi

ceg o  mu prawa. A le  w  ciągu śledz­
tw a, szarpiącego nerw y w  strzępy, w  
czasie k tórego  w m aw iano w en tyle  
i przedstaw iono mu różne dow ody je­
g o  w iny, staw ał się coraz bardziej 
zgnęb iony, z dnia na dzień tracił pe­
w n ość siebie i siłę w tej w alce... N ie  
m ógł zrozum ieć, d laczego  nie w ierzo­
no iego  słow om  i zdum iony był bar­
dzo dow odam i zbrodni, któr.ej jakoby  
się dopuścił...

Jakież to  straszne dni przeżył, za­
nim się nauczył tej rezygnacji. T o  ona  
uratow ała go  m oże od szaleństw a.

Z b r a k u  d o w o d ó w  w i n y ! ?
T en  straszny w yrok brzm iał mu 

bez przerw y w  uszach. K ażdy m ógł 
przypuszczać, że jednak był on w in o­
w ajcą, ty lko  w skutek  szczęśliw ego  
zbiegu okoliczności nie m ożna mu by­
ło tego  dow ieść. Kara nie d osięgła  
go, ale k to  w ie, czy  m u się nie nale­
żała.

Św iadom ość teg o  spadła strasz­
nym  ciężarem  na jego barki W szyscy  
jego  bliscy i przyjaciele, k tórzy  tak 
pragnęli w idzieć go  o czyszczon ego  od  
w szelk ich  podejrzeń, nie śm ieli teraz  
z całą pew nością  w ierzyć w  jego n ie­
w inność. W praw dzie byli dlań w yro­
zum iali, oceniali przychylnie dlań po­
budki teg o  czynu, o który g o  posądza­
no. ale żaden z nich nie przysiągłby: 
on jest n iew inny, on teg o  nie popełnił.

H rabia H arro był posądzony o za­
m ordow anie swej m łodej żony, hrabi­
ny Alicji.

N ikt prawie nie opłakiw ał pięknej, 
ale sh isteryzow anej, ciągle z łoszczą­
cej się na coś, czy na k ogoś m łodej 
hrabiny. N ależała do tego  rodzaju 
rozkapryszonych  kob iet, które sobie

jednokrotnie m ogły  się one przyczy­
nić do zadania n ieb ezp ieczn ego ciosu. 
Spraw iało jej to w prost przyjem ność  
prawie potrzebę dręczyć i doprow a­
dzać do osta teczn ości sw eg o  m ęża, 
i raczej w łaśn ie d latego , a nie dla in­
nych pobudek kok ietow ała  i flirtow a­
ła na w szystk ie  strony, w yśm iew ając  
się z n iego  potem  w ohydny sposób, 
kiedy jej z teg o  pow odu robił w yrzu­
ty. D la teg o  też często  dochodziło  
pom iędzy m ałżonkam i do gw a łto w ­
nych scen, z których hrabina A licja  
w ychodziła  zaw sze zw ycięsko , gdyż  
m ałżonek ustępow ał przed jej n iesły ­
chaną popędliw ością , obaw iając się, 
aby sobie nie zaszkodziła

L atem  para hrabiow ska przebyw a­
ła w  zam ku, a zim ą udaw ali się do re­
zydencji do Berlina, by brać udział w  
w ystaw n em  życiu dworu.

M łoda para zam ieszkiw ała w  sto ­
licy w  pałacu T reuenfels, który zaró­
w no jak zam ek od setek  już lat nale­
żał do rodu T reU enfelsów . T u  w łaś­
nie w  karnaw ale w ydaw ała hrabina  
w spaniałe przyjęcia i bale, na których  
zbierała się elita  tow arzystw a  dw or­
sk iego. D la w szystk ich  miała hrabina 
na sw ej pięknej tw arzy  uśm iech, była  
w esoła , prom ienna i urocza, lecz kiedy  
pozostaw ała sam a ze sw oim  m ężem  
i najbliższem  otoczen iem , wpadała  
znów  w  okropny nastrój rozdrażnienia, 
staw ała się n ieznośnie dokuczliw a, ty ­
ranizując w szystk ich  sw ojem i nerw a­
mi.

H rabina A licja należała, także do 
św ietn ego  rodu i n iezależnie od du­
żych b ogactw  sw eg o  m ęża, miała do  
rozporządzenia w łasne kapitały, k tó­

re m ? m ogła szafow ać dow oli, a m ałżo­
nek jej n igdy nie m iał nic przeciw ko  
tem u, że hrabina garściam i w ydaw ała  
pieniądze, aczkolw iek  czyniła  to  dość  
lek k om yśln ie .- A le  stan ow czo  był 
przeciw ny jej zbytniej kok ieterji i za­
chow aniu się, jako czem u ś n iegod n e­
mu hrabiny T reuenfels. H rabina je­
dnak, szydząc z n iego  n iem iłosiern ie, 
nadal postęp ow ała  w ed łu g  w łasnych  
zachcianek, nie zw racając na jego  
słow a żadnej u w agi, albo bardzo  
małą.

T ak  sam o działo  się  i o statn iej z i­
m y. A le tym  razem  hrabina przekro­
czyła już w szelk ie  granice, m im o że 
pobłażliw y m ałżonek  zakreślił je' dość  
szeroko.

M łody książę cudzoziem iec, który  
w  tym  czasie baw ił w  go śc in ie  na 
dw orze cesarskim , zakochał się na do­
bre w  pięknej hrabinie A licji, która  
zaczęła  mu ok azyw ać znacznie w ię­
cej w zg lęd ów , an iżeli czyniła to  do­
tychczas w  stosunku do innych, sw o ­
ich adoratorów . W  gruncie rzeczy, 
jej serce i w  tym  w ypadku p ozosta ło  
zim ne, ale sch leb iało  to jej am bicji, 
że m ogła zaprządz księcia  do rydw a­
nu sw oich  w ielb icieli.

P ew n eg o  w ieczoru , k iedy  hrabia  
w rócił n ieco  w cześn iej do dom u, niż 
było przew idziane, zastał sw oją żonę  

„w... objęciach m łod ego księcia.
N astąp iło  - n ieprzyjem ne zajście, 

H rabia w  odpow iedni sposób Z areago­
w ał na ob elgę, jaka g o  spotkała, ude­
rzając księcia  szpicrutą w  tw arz. P o ­
tem  służba słyszała  gw ałtow n ą scenę, 
jaka odbyła się  m iędzy m ałżonkam i- 
W  w yniku teg o  w szy stk ieg o  hrabia 
zm usił żonę do pow rotu  na w ieś  do 
zam ku teg o  jeszcze w ieczora.

S łużba pałacow a z lękiem  spoglą­
dała w  jakby ściągn iętą  gn iew em  
tw arz hrab iego: takim  jeszcze go  ni­
gd y  nie w idziano. Z aw sze byl p ogo­
dny, opanow any i nazew nątrż spokoj­
ny. A le  teg o  w ieczora stracił zupeł­
nie panow anie nad sobą i służba w y­
raźnie słysza ła  słow a, które rzucik 
sw ej żonie w  przejściu:

—  R aczej zabiję ciebie i siebie, 
aniżeli p ozw olę  na dalsze o k r y w a n i  
hańbą m ojego  nazw iska!

H rabina m usiała w id oczn ie  tym  
razem  uczuć lęk, gd yż zachow yw ał*  
się  cicho i bez sprzeciw u p rzygotow a­
ła się  szybko do drogi.

T ak  w ięc n ieoczek iw anie w ró c ił*  
para hrabiow ska do zam ku, w  którym  
żyła córeczka ich, mała hrabianka Gik 
cla ze sw oją guw ernantką szw ajcar' 
ską, jako jej opiekunką. Prócz małej 
hrabianki G ildy, pozostaw ion ej p° 
opieką bony-Szw ajcarki, żyła  jes^t'26 
w tym  czasie w  zam ku Treuenfe*3 
hrabianka B eata T reu en fels, krewi13, 
hrabiego H arro. Jako zubożała, trzy' 
dziesto letn ia  panna znalazła p r z y tu lą  
w zam ku hrabiego i zajm ow ała się  cf' 
łem  jego gosp od arstw em , co  hrabim® 
A licji było  bardzo na rękę, m im o, 
zadręczała biedną krew niaczkę swoje' 
mi hum oram i i kaprysam i tak  sam 0’ 
jak i resztę  otoczenia.

Gdy tak nagle p ew n ego  z im o w e j  
w ieczora n iespodziew anie zabrzm i* j 
trąbka autom obilow a przed w rota^  
zam ku i z auta w ysiad ła  m łoda P*r 
hrabiow ska, hrabianka B eata  n a tv l , 
m iast dom yśliła  się , że m iędzy m s 
żeń stw em  rozpętała się  znow u bum 3'

I  rzeczyw iście  na zam ku znów  11 r>, 
stąpiła gw ałtow n a scena m iędzy M3 
bi.ą a jeg o  m ałżonką. Służbą słysza^j 
jak hrabia, opuszczając pokój sW°l 
m ałżonki, zaw oła ł:

—  T o  m hsi się  skończyć, musi
cen ę!

(Ciąg dalszy jutro)



Demonstracje członków „Strzelistego Krzyża
J lm iy ż y d o w sM e  z a f ś€ ia  n a  Wę&rzeetik

Budapeszt, 17. 12. Tel. wl.
W  Debreczynie przyszło w  niedzielę, z oka­

zji wyborów gminnych, do poważnych wykro­
czeń. Członkowie organizacji „Strzelistego 
Krzyża", o programie zdecydowanie antyży­
dowskim i antyliberalistycznym, bardzo roz­
powszechnionej w śród studentów , urządzili de­
m onstrację, do której przyłączyli^ się chłopi.

Demonstranci urządzili pochód przez mia­
sto, wznosząc okrzyki przeciw żydom. Przed 
miejskim lokalem wyborczym przyszło do star­
cia z policją, która pomimo użycia wszystkich 
swoich sil' i oddziałów konnych, nie mogta za­
pobiec dalszym demonstracjom.

Pewien znany socjalno-demokratyczny po-

tilyk miejski odniósł ciężkie rany. W  wielu skle- Dopiero wieczorem zdołała policja opano- 
pach żydowskich wybito szyby wystaw owe, w ać sytuację. Wielu dem onstrantów  areszto- 
Pobito także 2 komunistycznych kandydatów, wano.

K R A J Y
„  i Z E
Ś W I A T A

P o  z a m a c h u  l e n i n g r a d z k i m
Sprawa Kirowa a Z lnowi e w

m m tm tm  żafo&ne
z a  duszę ś » . N a ru to w ic za

W a r s z a w a ,  17. 12. Tel. wl.
W  poniedziałek o godz. 10 rano w  katedrze

iw . Jana odbyło się uroczyste nabożeństwo za 
duszę śp. G abrjela Narutowicza, pierwszego pre­
zydenta R. P. Nabożeństwo celebrował ks. 
kard. Rakowski. Na nabożeństwie tem byli 
obecni prem jer Kozłowski, marszałkowie Sejmu 
i Senatu i liczna dygnitarze.

•
Tafemuicza Konferencja
Paryż, 15. 12. (PA T)
„Populaire" donosi: W  wielkiej tajemnicy

W Montreux odbywa się międzynarodowy kon­
gres przedstawicieli wszystkich ugrupowań fa­
szystow skich i antysemickich. W śród członków 
kongresu, obradującego pod przewodnictwem 
delegata włoskiego Coselschiego, znajdują się 
Włosi, Niemcy, Holendrzy, W ęgrzy, przedstawi­
ciele rumuńskiej żelaznej gwardji i faszyści 
francuscy, „frankiści" itd. Konferencja ta  sta­
nowi odpowiednik innej konferencji, która od­
była słę również w wielkiej tajemnicy niedaw­
no w  pew nej miejscowości kantonu Tessin.

•
Ustąpienie Kruppa

Berlin, 17. 12. (PA T)
Znany przemysłowiec nadrenski Krupp v. 

Bohlen und Halbach, piastujący dotychczas 
urząd prezesa organizacji stanowej niemieckie­
go przemysłu, ustąpił ze sw ego stanowiska, 
skiadaiąc równocześnie kierownictwo grupy rę­
kodzielniczej wchodzącej do organizacji ogólno- 
stanowej. Prośba o dymisję została przez ko­
m isarycznego ministra gospodarki Rzeszy, dr. 
Schaclita przyjęta. Kierownictwo grupy powie­
rzono Ewaldowi Haecharowi.

Moskwa, 17. 12. (PA T)
Uchwały plenarnych obrad moskiewskich 

organizacyj partyjnych stwierdziły, że zamach 
leningradzki jest dziełem b. grupy opozycjoni­
stów  Zinowjewa, której członkiem lub narzę­
dziem był zabójca Mikołajew. Opozycja Zino­
w jew a pow stała w roku 1925 w organizacji le- 
ningradzkiej i była zlikwidowana przez Kiro­
w a. Była ona odmianą lewego odchylenia. Na­
leży zaznaczyć, że pomimo oficjalnego stwier­
dzenia lewicowych źródeł zamachu w moty­
wach wszystkich wyroków śmierci, zapadłych 
w związku z zabójstwem Kirowa, określano 
skazanych jako białogwardzistów, przybyłych 
częściowo z zagranicy. W obec przebyw ającego 
w Moskwie Zinowjewa nie zastosow ano żad­
nych represyj.

Berlin, 17. 12. (PA T)
N. B. I. donosi z M oskwy: Na plenarnem

posiedzeniu leningradzkiej organizacji partyjnej 
postanowiono wykluczyć z okręgowego i miej­
scowego komitetu partyjnego kierownika wy­
działu leningradzkiego ludowego komisarjatu 
związkowego spraw wewnętrznych Miedwiedia 
oraz jego zastępcy Pominą. Jak wiadomo, Mied- 
wied i Pomiń wraz z innymi funkcjonarjuszami 
leningradzkiego O. G. P. U. zostali aresztowani 
zaraz po zabójstwie Kirowa i przewiezieni do 
Moskwy. Oskarżeni są  oni o niedostateczne 
zastosowanie środków bezpieczeństwa.

L o n d y n .  17. 12. Tel. wl.
„Daily Express“ donosi, jakoby w za­

kładach Pudłowskich w Leningradzie are­
sztowano 300 robotników komunistów pod 
zarzutem propagandy trockizmu. Zakłady 
Pudłowskie uchodziły zawsze za ostoje 
komunizmu.

Baza nie do zdobycia
W ipnilai m anewrów w SiHigasiftoore #

L o n d y n ,  17. 12. Tel. wł.
Z Singapoore donoszą: Kombinowane 

m a n e w ry  na lądzie, na morzu i w powie­
trzu zostały zakończone otwarciem floty 
napastniczej i wykazały, jak twierdzą, w 
kołach wojskowych, że angielska baza 
morska w  Singapoore jest nie do zdoby­
cia. Szczegóły manewrów są trzymane w

ścisłej tajemnicy, jednakże do wiadomości 
publicznej przedostał się fakt, że flota a- 
takująca pomimo ciemnej nocy, została 
wykryta w odległości 100 mil morskich 
od Singapoore przez flotyllę torpedowców 
i hydroplanów. Również manewry na lą­
dzie zakończyły się zwycięstwem stro­
ny atakującej.

Bilans nowej pollfyhi Niemiec
ArtyKut berllfisHfego pałtiicysiy

—  Do Łodzi przybyli dw aj przedstawiciele 
jednej z najpoważniejszych firm japońskich 
Mitsui. Bawili oni w Łodzi przez dw a dni w  
charakterze pryw atnym  u jednego z agentów  

-łódzkich, będącego od dłuższego czasu w kon­
takcie z firmami zagranicznymi. Japończycy 
przyjechali do Polski celem żórjentow ania się 
w  możliwościach wymiany handlowej między 
Polską a  Japonją.

—  Z Moskwy donoszą o podpisaniu trak ta­
tu  handlowego między Rosją a rządem Mon- 
goiji zewnętrznej. T rak ta t ten ustala warunki 
ścisłej współpracy ekonomicznej Mongołji z  
Sowietami.

—  W  Alpach bawarskich spadły obfite śnie­
gi. Powloką śniegu wynosi 20 cm.

—  W ięźniowie polityczni w  Hiszpanji są 
masowo zwalniani wskutek zbliżającej się zimy 
i braku odpowiednich pomieszczeń. M. in. zwol­
niono 70-letniego rektora uniw ersytetu oraz 
wszystkich dziekanów, którzy dotychczas znaj­
dowali się w więzieniu.

—  Inspektor Bony przed kilku dniami w y­
puszczony prowizorycznie na wolność, obecnie 
złożył podanie o dymisję ze stanowiska inspek­
to ra  Surete National.

—  Z Toronto w  Kanadzie donoszą, że na 
torze wyścigowym w Thorneliff spłonęły staj­
nie. 21 koni wyścigowych padło pastw ą pło­
mieni.

•— Po przeprowadzeniu statystyki robotni­
ków obcych w poszczególnych zaw odach i de­
partam entach, ogłoszono we Francji zarządze­
nie zmniejszające procent pracowników obcych 
ponad normę 10 proc. w  44 kategorjach prze­
mysłu i handlu. Organizacje pracodaw ców  ! 
robotników wezwano do zgłoszenia zastrzeżeń 
w tym względzie w  ciągu miesiąca.

—  W  ciągu niedzieli i poniedziałku przyby­
w ały do Szegedu nowe partje obywateli w ę­
gierskich, wysiedlonych z Jugoslawji, złożone 
z kilkudziesięciu osób. Liczba wysiedlonych, 
przybyłych do Szegedu, wzrosła do 1.971 osób.

Neta wioska
R z y m ,  17. 12. Tel. wl.
R ząd wioski przesiał do Sekre taria tu  Li­

gi N arodów nicróę, zaw ierającą informacje, bę­
dące w posiadaniu rząd-u włoskiego, z któ- 
ryeh ma w ynikać, tż zarzu ty  rządu aiłrsyń- 
skiego pod adresem  W łoch w  spraw ie incy­
dentu w Ualua! są pozbawione podstaw. Rząd 
włoski utrzym uje, że napaść była _ dziełem 
abisyńczyków , k tórzy  ponoszą za  nią odpo­
wiedzialność.

Berlin, 17. 12. (PA T)
Naczelny red. „Deutsche Ałlgemeine Z tg." 

umieszcza w organie swym obszerny artykuł 
w stępny, w którym omawia stosunki sąsiadów 
Niemiec do Rzeszy od chwili objęcia władzy 
przez partję narodowo-socjalistyczną. Artykuł 
ten skierowany, w pierwszym rzędzie przeciw 
Litwie, wskazuje rządowi kowieńskiemu, że je­
go antyniemiecka polityka na obszarze Kłajpe­
dy doprowadzić może do tego, te  Litwa będzie 
ostatnim  sąsiadem, który narażać się będzie na 
przykre konsekwencje tego rodzaju pąjłtyki. 
Autor wskazuje następnie, że w pierwszym 
okresie objęcia władzy przez Hitlera, stosunek 
wszystkich państw  do Niemiec był wrogi. W 
tej nagorętszej chwili wystąpił nagle stary żoł­
nierz, Piłsudski, który pierwszy zrozumiał, że 
obaw y i niechęć nie są odpowiednim funda­

mentem dla budowania przyszłości. Charakte­
ryzując dalej stosunek Niemiec do Polsk:, au­
to r pisze: „Wiemy, jakie przeszkody ciążą je­
szcze nad nową polityką Niemiec. Polska nie 
zapomniała bynajmniej, jak wielkie wymagania 
narodow e trzeba było postawić ludności gdań­
skiej. Każda próba jednostronnego wykorzy­
stania sytuacji musi być wykluczona w intere­
sie obu krajów, które dokonały historycznego 
kroku W kierunku polityki Niemcy — Polska.

Pisząc o Francji, autor stwierdza, że od 
śmierci Barthou, wkroczyła polityka Francji na 
nowe tory. Nie wiadomo wprawdzie, jak wyo­
braża sobie partja praktyczne przeprowadze­
nie równouprawnienia Niemiec, lecz spraw a-ta  
jest poważnie traktow ana. Nie wątpimy, że 
przyjdzie do porozumienia, tak jak z Polską",

Oftraui prieciwisiuicza
w  J a n o n j i

L o n  d y n , 17. 12. Teł. wł.
Z Tokio donoszą: Ministerstwo wojny 

opracowuje projekt ustawy o obronie 
przeciwlotniczej. Ustawa ta obejmuje ca­
łokształt zagadnienia a jej wykonanie 
będzie powierzone nietylko armji i mary­
narce, ale również ministerstwom spraw 
wewnętrznych, komunikacji i spraw za­
granicznych. W e wszystkich miastach i 
gminach zostaną utworzone specjalne 
komitety obrony przeciwlotniczej. Cała 
ludność będzie wciągnięta do tej akcji.

TU W Y U IC I

H u t n e t

DZIECI XX W .
Dzieci państw a K. 

bawią się w radjo. Pu­
dełko od pudru przywie­
szone do lampy służy za 
(nikrofon. Mały Adaś 
śpiewa do niego. Jula 
Jba odczyt, tylko Kazia 
|®st niezadowolona i 
biegnie do matki ze 
skargą.

—  Oni zawsze dają mi 
c°ś najgorszego Zrobili 
J^nie jazzbandem i mogę 
być przy radjo dopiero 
"deczorem. No i jak się 

baw ić? Przecież 
każesz nam pójść spać i 
Sama mnie w tedy wyłą- 
czysz.

DŁUŻNIK,
w ie r z y c i e l

I WYGRANA.
. Pepi w ygrał na loterji 
, 5°0 zl. Odwiedza go 
Wierzyciel
. — Może zwróci mi pan 
ei'az moje 1300 zł.?

Pepi z oburzeniem: 
v Mój  panie, kto 
rjaściw ie wygrał, pan, 

ja?

POMOGŁO MU.
gT " Pierwszy raz wi- 
J^ełem człowieka, któ- 
(J1du pomogło to, co 

to r  zapisał.
A cóż mu zaipisał? 
Całv sw ój majątek!
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Tam  b yła  Fedora!
Hrabia zerw ał się jak szalony, zb iegł ze  sch o ­

dów , w padł do kuchni i —  ujrzał Fedorę w  pło­
m ieniach!

N ieszczęśliw a  dziew czyn a  usiłow ała przytłum ić  
og ień  rękami, ale daremnie, płom ień sięgał już jej 
ramion i g łow y ... J eszcze  chw ila, a ogarnie ją 
całą ...

Hrabia nie stracił przytom ności. Jednym  g w a ł­
tow nym  ruchem zdarł surdut z siebie i ow inął nim 
Fedorę sam  poparzył sobie ręce. ale d z iew czyn a  
b yła  uratow aną. C zy  to przecież z bólu, c z y  z prze­
rażenia, d osyć , że gd y  n ieb ezp ieczeń stw o m inęło, 
upadła Fedora na ziem ię i zem dlała.

Dernburg, nie zw ażając na pokaleczone sw oje  
ręce zan iósł ia do salonu na kanapę i zaczął trzeź­
w ić . Zem dlenie trw ało  długo, ale nareszcie o tw o ­
rzy ła  Fedora o czy  i p ierw sze jej spojrzenie padło  
na hrabiego, k lęczącego  przed kanapą z butelecz­
ką w o d y  kolońskiej w  reku.

—  C o się sta ło  —  zaw oła ła , zryw ając się z ka­
napy. —  Skąd ja tu...

W  tejże chw ili spojrzała na jego ręce i nagle  
■wszystko sobie przypom niała.

—  B oże! —  krzyknęła . — Pan hrabia popa­
rzy ł sie tak okropnie! ł to dla m nie? Dla m nie?

Zanim Dernburg zdoła ł odpow iedzieć, w y b ie ­
gła  i w róciła  zaraz z w odą. płótnem  i jakimś olej­
kiem i przygotow ała  zim ne okłady, a potem  ,ow ią­
zała mu rany troskliw ie.

Ale nie w y m ó w iła  ani słowa, podziękow ania! 
W idocznie b vła  za dnmną j nie chciała okazać ni­
kom u sw ej w dzięczności.
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P o w ied z  mi gdzie się  tego w szy stk ieg o  nauczy*  
ła ś?

—  Jedna z m oich ciotek w y ch o w a ła  m nie i ona  
to nauczyła  mnie języka francuskiego i gry na for­
tepianie. Jeżeli pan hrabia pozw oli, uprzątnę teraz  
■kuchnię i pójdę spać!

— Idź, moje dziecko! I śpij dobrze!
F edora schyliła  się i poca łow ała  szybko rpfo? 

hrabiego

ROZDZIAŁ XXXII.

ST R Y J I BRATANEK.
D w a m iesiące m inęły od dnia, w  którym  F e ­

dora przybyła  do zam ku Dernburga i w  tym  to cza ­
sie zm ienił się hrabia do niepoznania.

S ta ł się zam yślonym , godzinam i siedział na 1 
książkam i, nie w iedząc, co czyta , bo w szęd z ie  za ­
m iast liter, w id zia ł czarne oczy  F edory. W e śnie  
i na jąw ie prześladow ała go jej piękna tw arz i czer-  
w O no-złote w ło sy , chciał m yśleć  o  czem ś innem  
i k o ń czy ł z a w sze  na niej, na tej pięknej d z iew czy ­
nie!

A przecież unikał jej, o ile ty lko sie dało. C zy  
d eszcz , c z y  pogoda brał rano strzelbę i w y ch o ­
d ził do lasu lub w  góry. Godzinami a naw et i dnia­
mi całem i p rzeb yw ał po za domem, w ybierając sie  
z a w sz e  na polow anie. T ym czasem  nie zastrzeli! 
ani w róbla. Zające i sarny m ogły  b y ły  przejść koło  
niego: nie b y łb y  ich naw et w idział.

Z daw ało mu się. że  w  szum ie d rzew  i w  j?-* 
kach w ichru za w sze  te sam e s ły sz y  s ło w a ;
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Rozczarowanie na Węgrzech
Austria nie chce współdziałać w zamierzeniach rewizjonistycznych

W i e d e ń ,  17. 12. Tel. w!.
W  dobrze poinformowanych kolach 

politycznych krążyła ostatnio pogłoska 
o  rozczarowaniu rządu węgierskiego po 
w izycie polityków austriackich w  Buda­
peszcie. Nie udało się mianowicie skłonić 
Austriaków do jasnej deklaracji w  kierun­
ku ścisłej współpracy w  sprawie polityki 
rewizjonistycznej. Austrja wypowiedzia­
ła się ustami sw ych ministrów przeciwko 
polityce rewizjonistycznej, pojmowanej 
tak, jak to jest w  programie węgierskim.

W  Budapeszcie rozmawiano również 
o w pływach porozumienia francusko-wło- 
skiego na położenie Austrjj i W ęgier. Mi­
nistrowie austriaccy oświadczyli, że anga­
żowanie się w  politykę rewizjonistyczną

może doprowadzić do wciągnięcia zaró­
wno Austrji jak i W ęgier w  niebezpieczną 
Przygodę, które; wyniki mogą być zgoła 
nieobliczalne. Zarówno Francja, jak i 
W łochy są zasadniczo przeciwne pianom 
rewizjonistycznym i starać się będą temu 
jaknajusilniej przeszkodzić. Dr. Schusch- 
nigg miał się wyrazić, że W łochy zgodzą 
się najwyżej na pewne zmiany w  trakta­
tach. Natomiast wszelkie zamiary zmian

terytorialnych skazane są zgóry na niepo­
wodzenie.

W  przyszłym miesiącu przedstawiciel 
W ęgier ma odwiedzić Rzym. Byłby to 
jednak nie premjer Goemboes, lecz hra­
bia Bethlen. W związku z tem mówi się 
również o możliwościach zmiany rządu 
na Węgrzech, przyczem właśnie hrabia 
Bethlen miałby duże szanse zostać pre­
mierem.

Wielki pochód i n w a l i d ó w
fira iacusScic li

„Bohater masy robotnicze)0
Prasa sowiecka poświecą dłuższe 

Wzmianki i artyku ły  11-letniemu chłopcu, 
należącemu do komunistyczne'] organizacji 
dzieci „Pionier". Chłopiec ten nazwiskiem  
Paw eł Baładin doniósł władzom, że  jego 
ojciec b y ł dawniej żandarmem carskim i 
jako taki powinien być  skreślony z  listy  
osób, posiadających prawa polityczne. Po­
zatem  młodociany komunista z ło ży ł do­
niesienie, że  jego ojciec zatrudniony iv 
tartaku państwowym , kradnie socjalisty­
czne drzew o i inną własność państwa so­
wieckiego. Skutkiem te j denuncjacji, ojca 
Bałandina pozbawiono praw w yborczych, 
usunięto z  pracy i zaliczono do t. zw . „U- 
szeńców" pozbawionych prawa korzysta ­
nia z  ulgowego nabywania artykułów  ż y ­
wnościowych.

Dzienniki sowieckie pochwalała uświa­
domienie kom unistyczne 11-letniego chłop­
ca, nazywając go „bohaterem klasy robot-

P a r y ż ,  17. 12. Tel. w ł.
Inwalidzi francuscy zwołali na niedzie­

lę popołudniu pochód, który rozpoczął się 
złożeniem wieńca przy grobie Nieznanego 
Żołnierza i przed pomnikiem Clemenceau. 
W czasie pochodu przedefilowało przed 
pomnikiem na szczudłach i fotelach na 
kółkach około 1000 inwalidów. Doszło do 
starcia z policją. W czasie zajścia jecłen 
z chorążycli inwalidów ugodził niebez­
piecznie policjanta drzewcem sztandaru w  
głowę.

Przed pomnikiem Clemenceau w ygło­
szono krótkie przemówienie, w  którem 
dano wyraz niezadowoleniu z małej tro­
ski rządu o położenie inwalidów, którzy 
cierpią głód i chłód. Mówca odwołał się 
w swoich żądaniach do przemówienia 
Clemenceau, który swojego czasu powie­
dział wobec całej Izby Deputowanych, że 
należy uszanować prawa, które inwalidzi 
zdobyli sobie własną krwią.

UWAGA. Odpowiedzj w  niniejszej rubryce 
udzielamy tylko naszym  abonentom , którzy 
przy nadesłanym  piśmie nadeślą również do* 
wód zapłacenia prenum eraty za bież. miesiąc. 
W szystkim innym, zw racającym  się o porady* 
odpowiedzi nie będziemy udzielać.

Redakcja.
i •  •

Hipoteka. 1) Tak. 2) Nie.
Szarlej A. B. 333. Skargę w tej sprawie prze­

gra Pan.
J. Gawęda Buków. W nieść prośbę do P. K. U.
1018. Kwestja jest sporna i jeżeli dom jest 

stary, radzimy wnieść wniosek o ustalenie czyn­
szu do Urzędu Rozjemczego.

J. B. Mikołów. O szansach decyduje tylko 
pracodaw ca. Zwrócić się do Urzędu Morskiego 
w Gdyni.

—  Czytelnik z Pietrzykowie. Praca Pańska
będzie zamieszczona o ile Pan zrezygnuje z ho^ 
norarjum. Prosimy o powiadomienie nas w tej 
kwestji.

—  Urb. i Stan, w Tychach. List Panów  przy­
szedł zbyt późno, abyśm y mogli kogoś wystać. 
Może w innym terminie? Prosimy porozumieć 
się z nam:

niczej" . . ,  ^

Indianie chcą wyrmc'ć
A m e r ih a n ó w  z  w łasnego h ra ju

— 410 —

„Jesteś bogaty, m asz miljony a jednak nie po­
siadasz tego, co jest najpiękniejszem, najlepszem  
i  na jk o s z to w  n i e j s z e tn na ziem i!“

Czasem chciał uciekać, a jednak zostaw ał 
i szukał w szędzie oczami czerw onow łosej służą­
cej. W  myślach oddawna już nie była ona dla nie­
go służącą, pod tym względem  zmienił sie stosunek  
ich cokolwiek. Fedora załatw iała w szelką pracę 
dom ową z w zorow ą pilnością i dokładnością, obia­
d y  jednak i kolacje jadła z nim przy jednym stole. 
P o  kolacji czytała mu głośno albo grali razem, al­
bo też hrabia opowiadał jej o swoich dalekich po­
dróżach, o krajach, które zw iedzał i o dzikich lu­
dach w  innych częściach świata.

Fedora uważnie słuchała tych opowiadań, a 
hrabia zauw ażył że gdy m ówił o niebezpieczeń­
stw ach, w  jakich się znajdował, miała łzy  w  oczach  
! twarz jej najw yższy w yrażała niepokój.

—  Ona drży, ona lituje się nademna! — myślał 
w ted y  hrabia uszczęśliw iony. — A litość — to 
pierw szy szczebel do miłości!...

B y w a ły  jednak dni, w  których obchodził się 
Z nia szorstko i niegrzecznie.

Może ona umyślnie tu przybyła, aby zdobyć 
sobie jego serce? Może oddawna miała zamiar 
schw ytać go w  swoje sieci i czekała tylko stosow ­
nej do tego snosobności? Ah. jeżeli jej chodzi tyl­
ko o to, aby stać sie uanią tego majątku i tytuł? ...

Bo, że tajemnica iakaś otaczała te dziewczynę, 
żadnej nie ulegało wątpliwości.' Skądżeby prosta 
służaea mogła być tak wszechstronnie w ykształ­
coną, jak ona! Znała doskonale kilka języków, gra­
ła na fortepianie jak artystka, a pomimo to praco-

— 411 —

wała, jak zw yczajna służąca, uprzątała pokoje, pra­
ła i gotowała!

W  każdym razie była to nadzwyczajna dziew ­
czyna!

Dernburg daremnie starał się rozwiązać tę za­
gadkę.

Raz jedyny usiłował wybadać nieco Fedorę 
co do jej przeszłości. Chciał wiedzieć, kto byli jej 
rodzice, gdzie dotychczas żyła i skąd przyszła jej 
m yśl przyjęcia służby w  jego zamku.

Ale Fedora odpowiadała mu wymijająco, tak, 
iż poznał zaraz, że nie kłamiąc zataja w szystko, 
co się odnosiło do niej i do jej rodziny.

— Może to złodziejka? — m yślał nieraz i zo­
stawiał znaczne sumy pieniędzy na biurku.

Ale Fedora nie dotknęła ich nawet. Zostawiał 
otwartą szkatułkę z kosztownerm klejnotami... Fe­
dora zamknęła ją i zw róciła mu uwagę na to. że  
sam zapomniał tego uczynić. B yła jednem słow em  
w zorem  służącej i stała się niezbędną hrabiemu.

Dernburg nie byłby już teraz mógł żyć  bez
niej.

Oprócz tego, że prosił ją, aby jadła obiad z nim 
razem, nie zmieniło się nic w  ich wzajemnym sto ­
sunku. Hrabia przemawiał do niej grzecznie, ona 
go zaś uważała zaw sze za sw ego pana i okazy­
w ała mu najw yższy szacunek.

Raz tylko stała sie rozmowa ich nieco dłuższą 
i w ięcei ożyw ioną.

Hrabia siedział w  sali jadalnej, czekając na 
obiad, gdy nagle usłyszał przerażający krzyk  
w  kuchni

H u m o t

SPIESZY MU SIĘ.
—  Czemu tak pędzisz?
— Pocztę zamykamy o 

siódmej, a muszę nabrać 
atram entu do mego pió­
ra wiecznego,

PRZEZORNY
POJEDYNKIEWICZ.

Świadkowie: —  A
zatem, postawicie si? 
w odległości 20 kroków 
jeden od drugiego.

Najniższy przeciwnik: 
— Czy Panom obojętne, 
by kroki odliczył mój 
przeciwnik?

IN FLAGRANTI.
A. — W czoraj w nocy 

mieliśmy w mieszkaniu 
złodzieja.

Dostało mu sięB
co?

A.
Moja

—  Dobre so b if’ 
oiuja żona myślała, że 
to ja  wracam  tak późflb 
do domu.

WYZNANIE M IŁ O śC ł-
Pan Wieprzowińskj’ 

bogaty handlarz świ”: 
oświadcza się mlodeł 
wdówce:

—  Dobrodziejko !a* 
skawa! 3.000 świń i k i ­
chające serce ktadę P3” 
pod stopki. Proszę, N3 
gam, bierz tych t m  
tysiące i jednen sztuk 
oddaj mi sw oją rękę.

W  Lincoln, zabrał głos Jam es H. C z e r ­
w o n a  C h m u r a  — naczelnik Indjan plemie­
nia Sioux O gallata i ośw iadczył, że już chyba 
najw yższy  czas, — ażeby biali, „w ynieśli się 
p recz za w odę" tam, skąd przyszli. Innetni sło­
w y  domaga się, aby biali oddali kraj India­
nom. Ubolewa nad losem Indian, k tó rzy  cier­
p ią niedolę, bo biali takie trak ta ty  z nimi po­
robili, że ich w yzyskują. Indjanie mniemali, 
że trak ta ty  są św ięte, a  okazało się inaczej.

C zerw ona Chmura może mieć jednak tę sa ­
tysfakcję , że biali nietylko w A m eryce nie 
byli w porządku z trak tatam i i nie tylko wo­
bec Indjan. N iezaw sze dochowują ich i w sto ­
sunku do siebie T rak ta ty  są  dopóty święte, 
dopóki ich strzeże... siła zbrojna, A Indjanie 
są  dzisiaj nieliczni 1 słabi.

Z poświęcenia nowego lokalu Miejskiej Komunalnej Kasy Oszczędności w Katowicach. Pośw ięcenia dokonał ks. pralai Szramek
Ag. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.



„ f f i i r t s g r i i r 4 i 0 p s m © n a  

. n o  B yto m ia  £ l i d M r z a
G arbarnia krakowska otrzymała zaprosze-
od nremiectodi klubów 09 Bytom i Racibórz 

R& rozegranie spotkań piikiairslkśch w  czasie 
fcwiąt Bożego Maroicfcania.

G arbarnia nie przyjęła zaproszenia, gdyż 
piłkarze tego klubu pragną spędzić św ięta w  
gronie nodzimnem.

©

m m m im m m i  jMimonci* 
p@M0E i£ i „Wawel** (Bra ltdff) 

8 : 6
Mecz bokserski w  Krakowie, rozegramy 

między H-asmoneą (Lw ów) a WKS. Wawel 
(K raków ), zakończył się zwycięstwem Mas­
in anei 8:6.

W yniki: w aga musza Chrostek 11 (W ) zw y­
cięża Liebemmana (H) na punkty, lecz Has- 
monea otrzymuje 2 pkt,, gdyż Chrostek wyka­
zuje nadwagę, w aga kogucia: Sżiiinak (H) zwy­
cięża na punkty Nowickiego (W),_ decyzja ta 
krzywdzi wybitnie Nowickiego, który zasłuży) 
ną remis, w aga piórkowa: AcKermanm (H) 
zwycięża W nęka (W ) na pumikty, waga lekika: 
Chrostek 1 (W ) zwycięża wysoko nia punkty 
Sprumga (H ), waga półśredmiia: Pancer (W ) 
rem isuje ze Straussem (H ), waga średnia: Sa- 
fier (H) remisuje z Jodilowskiim (W ), w aga 
półciężka: M orawa (W ) bije Flaischfarba (H) 
po pięknej walce.

Sędziował w  ringu b. ©łabo p. Kupfer,

Wę#ry - Irlandia 4:2 (2:1)
Dublin. W stolicy iriandji rozegrany zestal 

w  niedzielę międzypaństwowy mecz piłkarski 
między W ęgram i i Irfandją, który przyniósł 
sensacyjne zwycięstwo W ęgier 4:2 (2:1). Za­
wodom przyglądało się 25.000 widzów. Sędzio­
wał znamy arbiter belgijski Lamgenus.

Pierwszą bramkę zdobyli W ęgrzy w  19 mi­
nucie przez sw ego środkowego napastnika 
Auena. Grający zmacanie lepiej w polu Irland­
czycy uzyskali wyrównanie w U minut później 
ze strzału Winzego. ! znowu w 36 min. pro­
w adzą W ęgrzy po zdobyciu bramki przez le­
w ego łącznika -Toldłego,

R5 zmianie ©tirom przy ciągłej przewadze 
Irlandczyków, w  17 mim. pada dla , nich nowy 
.punkt ze strzału karnego, wykorzystanego 
przez Ri'gby‘ego. Zanosiło się już ma remisowy 
wynik spotkania, kiedy w ciągu ostatnich 5-oiti 
minut W ęgrzy, dzięki wspaniałemu finiszowi, 
zdołali uzyskać dwie dalsze bramki, a to przez 
Auera i prawego łącznika Mairkosa.

Przekonywujące zwycięstwo drużyny wę­
gierskiej wywołało w świecie piłkarskim dużą 
sensację.

fkemlia nowych mfsfpzdw lagier
w  b o k s ie

Bokserskie m istrzostwa W ęgier zdobyli we­
dług kolejności w ag: Kisz, Kubiny!, Frigyes, 
Hariaingi, Mandi, Szigoti, Hołota, Nagy,

#

Z Łrnrsk lagrawiciPirch
„Sparta" czy „S!avla“ zdobędzie mistrzo­

stw o jesienne Czechosłowacji. M istrzostwa pił— 
fcarskiie Czechosłowacja stoją tuż przed zakoń­
czeniem jesiennej serji, przyczem w ub. nie­
dzielę odbył się tylko jeden mecz o mistrzo­
stw o. AFK. Kolta pokonał bez trudu Klądn-o 
W stosunku 4 :0 (3 :0).

Mecz pomiędzy Slayią a Kladno, jaki odbę­
dzie się w najbliższą niedzielę, zadecyduje, czy 
mistrzostw© jesienne zdobędzie Slavia, czy też 
Sparta. Tabela rozgrywek jest następująca:

Kurs narciarski w szkole MOK
W  ^ « B 8 < € S » S S i B l l £ ! 9 i e

Gier Pkt. Stos. bramek
Sparta 11 17 35:17
Siavia 10 16 42:13
Żideniice 11 15 27:12
Viikitoiriia Piiizmo1 11 13 25:21
S. K. Klodirao 10 11 23:26
D. F. C. 11 10 23:26
S. K. Prostejov u 10 i 9:22
Tepiiteer F. K. 11 10 22:26
S. K. Pifono 11 9 21:28
Cechle Karlin 11 S 23:45
Bohemians 11 7 17:28
kialim 11 4 12:25

Jak  Już diówoslljpny, redakcja  nasza omgar 
nizujo w okresie zimowych w akaoyj szkol­
nych tygodniow y burs narciarski <®a dzieci 
Czytelników naszego pisma. Kurs ten odlbę- 
dziie się w Zakopanem w pierw szej szkcle 
narciarskiej MOK, której instruktorzy należą 
do czołowych narciarzy  w  Polsce. Dotąd 
zgłosiło siię około 80 chłopców I. dziew cząt, 
k tóreby chętnie z  kursu tego skorzystały. 
Niemal wszysfcy jednak chcą być wysłań! na 
koszt naszego w ydaw nictw a, co jest rnemioĄ-
liwo.

Redakcja nasza poczyniła staironfa, by
kurs narciarski dla dzieci naszych Czytelni­
ków  uprzystępnić jafcnajszcrszym zwrleininł- 
kom sportu  narciarskiego. Koszty s.ą bardzo 
niskie. W ynoszą omie około 40 zł. z a  podróż 
koleją i 7-dinlcwy ipiolbyt w  Zakopanem. Szko­

ła- MOK mieści się w  jednym  z pierw szorzęd­
nych pensjonatów  Zakopiańskich. Koszty kur­
su ponosi w lw iej części nasza redakcja, zaś 
«a kwotę 34 zł., k tórą  żąd:a się od fcuirsisfów, 
szkoła daje: raooleg, .dobre w yżyw ienie, opła­
ca służbę i specjalne piełięgntiarkhotpiek-m&i, 
pokryw a koszty lekarza, przejazd saniami 
i t. d  Dzieci, oddane .do szkoły, m ają za­
pew nioną opiekę taik, jak w demu. Specjalnie 
opracow any regulamin m a na uw adze spor­
tow o-w ojskow e w ychow anie kunsdstów, aby 
stali się oni bardziej samodzielnymi i aby 
trochę eatertew aiti się. S-ztola stosuje naj­
bardziej oględny sposób w pajania obowiąz­
kowości, punktualności, u trzym ania porządku. 

Wysłani© dziecka do Zakopanego na burs 
stanow ić -będzie cMa niego nadzw yczaj mi.f.3 
niespodziankę, (iii)

Przed, meczem bokserskim 
I ze Pieskiem Opolskim i

C z a g  Ś w S r S *  w c s l c s ę B B ?

-.̂ sIoTila" KarałfR3 — S.K. Bognmln 
2 : 2  ( 2 : 0 )

Tuż przed wyjazdem Połomji do Wiednia 
tozegrala ona w ub. niedzielę mecz z silnym 
despotem z Bogumima. W pierwszej połowie 
Więcej z gry mieli miejscowi, dla których pro­
wadzenie zdobyli Bubik i Herzog. Po przerwie 
Początkowo znów ostro atakuje Polonia, lecz 
Wskutek dobrej gry obrony gości, nile może 
*&>być sukcesu. W, zamieszaniu podbramko- 
^em  Bogumin wyrównuje, mimo, że Pytania 

dio końca więcej z gry.

W  środę, 19 bm., o sadz . 20 odbędzie się 
w Katowicach w sali „Pow stańców " ciekawy 
mecz bokserski ..pomiędzy reprezentacjam i 
bokseriskiemd ś lą sk a  polskiego i memieakBe- 
go, który  w yw ołał w ielkie zainteresowanie.

Jak  się dowiadujem y, w  składzie połsktei 
drużyny m ają zajść pew ne zm iany, gdyż 
Świrk, który, dzięki sw ym  zw ycięstwom  
przez k. o. zdobył sobie rozgłos w  całej Pol­
sce, ni© ma zamiaru startow ać w w adze 
średniej, lecz półśredraiej. Swlrk ma bowiem 
zaledwie wagę półśrednłą ś m ógłby ma w et 
łatwo „strenow ać" do w agi lekkiej. Brenek 
będzie musiał nie wątpliwi© w alczyć w  w adze 
średifiej, a SwWk w pólśrednlej. Zadecyduje 
się to dopiie.ro tuż przed walkami- -który bo­
wiem z zaw odników będzie ntóaJ w agę cięż­

sza, ten będzie startow ał w  w adze średniej. 
W każdym  iraziie świ-rk będzie w ałczył.

W  obozie polskim panuje silna w iara w  
zw ycięstw o, mimo, że Niemcy w ystaw iły  
skład najlepszy, tra jaki ich stać. O klasie Ich 
św iadczy chociażby fakt, że znajduje się 
w śród róoh kandydat do reprezentacji dtóm- 
pi.j«fciej, Hartmanm, w  wiadize koguciej. Pnzet 
ciwnikiem jago będzie Jarząbek, najlepszy 
nasz technik. Sffine punkty ponadto mają 
Niemcy w  wad.ze pólśredniaj — Schlegel, 
średniej — Kucharski, półciężkiej — Żołądek, 
ciężkiej — najprawdopodobniej Kroemer.

Mamy nadzieję, że nasza ósemka zdaje 
sobie spraw ę z w ażności spotkania i m a sil­
ną w olę zw ycięstw a,

99,€ iilav:s“  (te sw ro c ła w ) grom i 1 1  P.lódź
9 :* 2

W  meczu bokserskim z cyklu rozgrywek o 
drużynowe mistrzostwo Polski spotkały, się w 
Inowrocławiu zespoły I. K. P. (Łódź) i K. S. 
Związku Strzeleckiego Cujavia_-Zdrój.

Zawody rozpoczęło spotkanie w wadze mu­
szej, w którem Łada (C) zwyciężył na punk­
ty Pawlaka (I).

W aga kogucia: Rogowski (C ) po ostrej' i 
zaciętej walce remisuje ze Spodenkiewiczcm (I)

W aga piórkowa: ze względu na nadwagę 
W oźniakiewicza (I), Dudziak (C) zdobywa 2 
punkty w. o. W walce towarzyskiej wygrywa 
W ożniakiewicz na punkty.

W aga lekka: w przeddzień spotkania PZB. 
zdyskwalifikował Fabińskiego (C ), wskutek 
czego Banasiak (I) zdobył 2 pkt. w. o.

W aga pólśrednia: walczący w pięknym sty­
lu Taborek (I) w ygryw a pewnie z Radomskim 
(C ). W alka była jedna z najostrzejszych w cią­
gu meczu.

W aga średnia: najładniejsza walka dnia, w  
której wielokrotny reprezentant Polski Chmie­

lewski (I) zwycięży? nieznacznie na punkty 
Lewandowskiego (C ).

W aga półciężka: świetnie dysponowany
Jóźkowiak (C) zwyciężył na punkty Wurma, 
który walczył dość nieczysto.

W aga ciężka: wskutek niestawienia się na 
ringu Krenca, który jednak byt obecny na sali, 
2 punkty w. o. zdobywa dla Cujavii Zieliński 
III, ustalając ostateczny wynik dla Cujavji 9:7. 
Sędziował w ringu p. W ende (Katowice), na 
punkty pp.: Rutkowski (W arszaw a) i Lewicki 
(T oruń). PZB. reprezentował p. Ząptatka (Po­
znań). Widzów ok. 1500 osób.

Po niedzielnych meczach o drużynowe mi­
strzostwo Polski, stan tabeli zawodów jest na­
stępujący:

Gier Pkt.
J. W arta 1 2 12:4
2. Cujavia 1 2 9:7
3. I. K. P. 1 0  7:9

* 4. Makkabi 1 0  4:12

Przed sezonem narciarskim
Śniegu jeszcze niestety niema, a  nasze wła­

dze narciarskie „sezon" mają przygotowany w 
najdrobniejszych szczegółach. Pomyślano o 
wszysbkiem. Nie zapomniano o ii.ajlepszycn na­
szych zawodnikach narciarzach, dając im moż­
ność treningu w ośrodku olampijskim, nie za ­
pomniano o narybku nareierskiim, powołując do 
życia szereg szkól dla początkujących, ułożono 
już i kalendarzyk imprez narciarskich na cały 
sezon................................................. .. ...............

Sucha zapraw a Ośrodka Olimpijskiego w 
Zakopanem jest już na ukończeniu. Obecnie
rozpocząć się ma trening na śniegu pod kie­
runkiem Bron.slawa Czecha. W ciągu grudnia 
przewidziany jest ponadto przyjazd trenera 
norweskiego (prawdopodobnie Alfa Anderse­
na), który będzie kontynuował treningi grupy 
olimpijskiej. W  styczniu grupa olimpijska, zo­
stanie przeniesiiona ma okres 2 tygodni na 
ś 'ąsk . . . .

P. Z. N., mając ma względzie konieczność 
odpowiedniego wyszkolenia początkujących 
narciarzy powołał dio życia szkoły narciar­
skie, 'które zostały założone w Zakopa­
nem, Paromśinić, Rabce, Wiśle, Zwardoniu, Kry­
nicy, Worocboie Wilnie. W szkołach tych zo­
stali 'zgrupowani najlepsi instruktorzy narciar­
stwa, którzy za stosunkowo bardzo niską opła­
tą, przeprowadzą lekcje jazdy na nartach.

W bieżącym sezonie P. Z. N. przewiduje 
obesłanie kśP-u ważniejszych Imprez między­
narodowych. M. in. przewidziane jest obesła­
nie mistrzostw jugosław ji (22--27 stycznia 
1935 r, v/ B ied), mistrzostw Niemiec (27 stycz­

nia, 3 luty w Garmisch-Partenkirchen), mi­
strzostw  F. 1. S. programu klasycznego (13— 18 
lutego w Szczyrbskiem Jeziorze). Planowane 
jest również obesłanie mistrzostw zjazdowych 
F. 1. S., które organizuje Sild-Club of Great Bri- 
tain w Miirren (Szw ajcarja) w dniach 22—25 
lutego.

Międzynarodowe mistrzostwa Polski zosta­
ną zorganizowane w Zakopanem w dniach 
22—26 lutego, pnzyozem odbędą się konkuren­
cje: bieg 18 km otw arty i do kombinacji, kon­
kurs skoków — otwarty i do kombinacji, bieg 
zjazdowy i slalom. M istrzostwa w biegu roz­
stawnym zostaną rozegrane w diniu 31 grudnia 
br. w  Zakopanem, a bieg 50 km w dmtiu 19-go 
stycznia w  "rynicy. W mistrzostwach Polski 
w prognam-ie klasycznym i zjazdowym zapew­
niony jest udział szeregu czołowych narciarzy 
Europy, przedewszystkiem zaś Niemców i Ju­
gosłowian.

©
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Makkabi (Częstochowa) — Policyjny 5:7. 
W ub. niedzielę w  Sosnowcu rozegrano mecz 
bokserski pcimrędzy powyższetmi zespołami, 
k tóry  zakończył się ^zwycięstwem m iejsco­
w ych. Poszczególne walki, w wagach od mu­
szej do  średniej: Landau (M) — Lezorgen, w 
r/ieirwszej Tiuindzk zw ycięża Lesoirgen przez 
tećhn. k. o. Chwaif (M) — Rędziiak, wynik 
remisowy. Zylberbcrg (M) — Domański, czę- 
stC'diowaaraiin, w ęcej atakuje zw yciężając, jed­

nak w ynik rem isow y byliby sprawiiedliwszy, 
Ghliwner (M) — Zając, zw ycięża zasłużenia 
Chliwtrar, który  w ykazał ś'wletoą teohnilkę. 
B inder (M)— Dziuinowicz. Pierwse-e s ta rc ia  
w yrów nane, jednak trzecia runda -należy wy­
łączni© do Diziiumowicża, który zw ycięża wy­
soko na punkty. Szagm (M) — Banach. Do- 
skonały Barnach rw yo ięża  w ysoko na pkt.

Spori na siasho
DRUKARSKI KLUB SPORTOWY  

„TYPOGRAFJA" PRZYJEŻDŻA 
DO RADLINA

Wielką niespodziankę stanowi dla miej­
scowej ludności sportowej mecz, jaki ro­
zegrany zostanie w dniu 26 bm. (2-gie 
święto) na boisku w  Radlinie pomiędzy 
R. T. G. S. Radlin a Drukarskim K. S. 
„Typografja" Katowice. Ponieważ zespo­
ły  te, będące obecnie w  dobrej formie, 
zmierzą, się po raz pierwszy, spodzie­
wać się należy interesującej i zaciętej wal­
ki, to też spotkanie to zasługuje na naj­
większe poparcie. Początek zawodów O1 
godz. 2-giej. Następnie po zawodach o go­
dzinie 6-tej wieczorem urządzają gospo­
darze w sali p. Kowalskiego w Radlinie 
przedstawienie teatralne p . t. „Chata za 
wsią". Po przedstawieniu odbędzie się za­
bawa taneczna, połączona z różnemi nie­
spodziankami.

Ze względu na powstałe koszty w  
związku z przyjazdem D. K. S. „Typogra- 
fji" z Katowic, uprasza się o  jaknajlicz- 
niejszy udział i poparcie.

W TARNOWSKICH GÓRACH PO W STA Ł 
NOWY KLUB NARCIARSKI

13 bm. odbyło się z imejaitywy obyw atel- 
stwia Tairoowskiiah Gór vs sali hotelu „ P o l 
Lrpamr" łocinistytiucyjn© zebranie nowego sito- 
warżyseerira marciairskiego. Na zebranie przy­
byto kilkadziesiąt osób zaMeTiesowianych w  
uprawi acta tego pięknego sportu i doceniają­
cych jego społeczti-ą ! wychowa-wczą w ar- 
tość. Na' nósiiedzenilu b>iii obecai z  ram ienia 
Zarządu Śląskiego Ktobri Nairciarskiego z Kar 
tow ic pp. Jan Lipowicza® i W itold M ączka, 
k tórzy  wyglosiM referaty  program ow e i u- 
tkiejati jTi.farnia:ęyj .opgaraizacyijnyeh. Zebrani 
uehwaidj fiinz-yłącze-ni© do -Śląskiego Klubu 
Narciaasikiiego. zatrzym ując oharak ter saimio- 
dzielnego Odułzialiu ŚKNu ma m iasto Tairtnow- 
skite Góny. Zarząd nowego oddziału ukon­
stytuow ał snę w  sktiad-zie: prezes — P aw eł 
ks. Sapieha, "wiicepireizes — dyr. dr. Kłosow- 
sk!, sekretairz — Eryk Wójcilk zastępca — 
Miadiwioowa, skarbnik — taż. Ślązak, zastęp­
ca — p. Głotmib m as doktoinowa Salicka. 
Opiekę mad referatem  sportow ym  objął por. 
Szw aja, pow iatow y referent P. W. Do ko­
misji rew izyjnej w ybrano pip. Ślązakow ą, 
Stach ową i ,p. Hajdę.

Pierw szem u polskiemu zrzeszeniu n a rc ia r­
skiemu w  Tairnowsklch Górach życzym y po­
w odzenia i ow ocnej p racy .

K . S . „W ilh e lm in a "  S zopienice podaje do w iadom o-
t ó .  iż  (5 hm. rm a rl znany i la s iu żo n y  spo-rtowiec I p re ­
ze s  i rzalołyoiel K. S . ,AV'iHieinima“  6p. Szozepan Kul*. 
P og rzeb  odbędzie s ię  18 bm . o  go d z . 14,30 z  domu ż a ­

łoby .
K . S . R ożdzied-S zopienlce — K. S . „W ilh e lm in a"

Szop5en’ce 2 :2  (2 :1). G ra odlbyta s ię  na boislsu w Roź- 
dzienill i by ta  p rzeprow adzona w bardzo  szybloiem tera­
p ie . D rużyna „W ilh e lm in y "  udowodtiiiiia. że o s ta tn ie  je j 
zw yc ięstw o  nad m istrzem  ki. A K. S. 22 M ata D ąbrów ­
k ą , n ie byl-o p rzypadkow e. B ram ki dla S zopienic uzy­
skali Sojka z  karnego a K ucharz, z a ś  d la  W ilhelm iny 
K ałuża  i P y te l.

T urniel p lng-pongow y w  R ybniku. K atobclkie S tow . 
M lodz. w  Rybniku u rząd zą  25 bm. (drugie św ię to  Boi''e®t> 
N arodzenia) o  godz. 10 w sali H otelu „P o lo n ia "  w 'Rybni- 
ku w ielki turn ie! ' piwgapongowy o m istrzostw o  p ow iatu  
R ybnickiego w  na-slęipuiacyoh konkurencjach : l) <tru;yo o - 
w e; 2) po iedyńcze patiów : 3) po jedyncze  p a ń ; 4) p o d w ó j­
ne panów ; 5) g ry  m ieszane. Zgłoszenia należy  k ie row ać  
do dnia 20 bm . na ręce k ie row nika zaw odów  pod a d re ­
sem : Ignacek F ranciszek , R ybnik  il , u lica P o d  W aiem  42.

P ing-pong  w  K. S . Al. W  ub. pon iedzia łek  rozeg ra ło  
KSM. K atow ice NMiP. mecz przy jac ie lsk i z KSiM. K ate­
d ra, w y g ry w a jąc  w  stosunku 7:2. II. d rużyna 9 :0  Po­
szczególne w ynik i p rzed s taw ia ją  się n as tęp u jąco : (NM P. 
na ip i e r  w szem  miieiscu) W ierte la rz  — Rioizpondowski 21:17, 
11:21, 21:16, M łynek — G órecki 21:14, 21:18. W yw jo l — 
W óioik 21:17. 16:21, 22:.20. Jokel — Ś liw ka 21:9. 21:19, 
W ąsik  — Chzienmain 24:32, 18:21., 31:18. G rycz — Pic! ar .z 
18:2!, 1-9:31. M achow iak  — K ubina 21:17, 21:13. D uble : 
M łynek, J o k e l —■ O gierm an . SHw ka 21:19, 14:21. 21:15, 
W y-wiol, M achow iak — P ie la rz , W ójcik  23:21, 11:21, 
18:21. 12 bm . N'M:P. eo icdto  u s ieb ie  KSM. Bogucice, w y­
g ry w a jąc  Sal. Sensacją 'wieczoru b y ta  .porażka m istrza  
Ś ląsk a  w  dottblu W yw io la  i W ąsika  z KSM . NiMiP.

P ing-pong  w  Ś w iętoch łow icach . W  ub. p ią tek  b aw iła  
w Św iętoch łow icach  diru'yma piug-ipongowa S . M. P . 
W lellde H ajduki i u leg ła m iejscow em u SMiP. w stosunku 
3:4. Sensacją b y ła  po ra  łka czołow ego gracza gospoda­
rzy  Knaipczyka z W erniekm i w łiz e c h  se tach  Z pozo­
s ta łych  w alk  w yróżnić należy  spo tkan ia : w icem istrza
Ś w iętoch łow ic B eresz tan ta  z  MaJcJierem (H) .o,raz S e rzy -  
ckl (S) z  Miurfowskiim (H ). W ygrali m iejscowa w trze-ch 
setach . Jako przedm ecz o dby ły  się  zaw ody  drużyn B -kla- 
sowycJt. H ajdaczan ie, zasileni W ernic.kim  z  .pierwszej 
d rużyny , zw ycięży li gospodarzy 5 :2. Zaw ody staJy  n* 
w ysokim  poziontlę  techn.!canyap
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wpomnleń areszlanla

Fjaitio o godz. wpół do piątej dzwon 
więzienny budzi wszystkich. W stawać je­
dnak mają tylko kuchciki i posługacze. 
W szyscy  inni mogą jeszcze leżeć.

W  więzieniu panuje już ruch. Scho­
dzą się dozorcy, krzątają się posługacze. 
Z niecierpliwością oczekują więźniowie 
otwarcia drzwi celi więziennej i zapalenia 
światła.

Około godz. 6-toj słychać otwieranie 1 
zamykanie cel. W ięźniowie zabierają z 
korytarza wystawione na noc rzeczy i 
przedmioty. Równocześnie dozorca zapa­
la światło.

W  czasie, gdy więźniowie myją się i 
obierają oraz zajęci są sprzątaniem i za­
miataniem celi, chór więzienny, _ złożony 
z  kilkunastu śpiewaków, zbiera się ma ku­
ry tarzu i ma głosy  śpiewa: „Kiedy ranne 
w itają zorze". Śpiew brzmi jak skarga.

Na krótko potem drzwi ccii znów się 
otwierają i każdy z więźniów wyciąga 
ręce, by „zafasować" 400 gramów chleba 
i  litr słodowej czarnej kawy.

Pijąc gorącą kawę. więźniowie o cie­
płą miseczkę grzeją amarzmęte ręce, a nie­
którzy również zreumatyzowane kolana.

Zaira-z po śniadaniu, drzwi celi znów  
się otwierają.

Teraz na korytarz wystaw ia się kubeł 
z  nieczystościami i konewkę na wodę.

tZnów mija kilkanaście minut, gdy. 
drzwi celi się otwierają j kubeł już w y­
czyszczony, oraz konewkę napełnioną wo­
dą więźniowie zabierają spowrotem do 
celi.

W szystko to dzieje się szybko, auto­
matycznie i tak sprawnie, że więźniowie 
nia widzą nawet swojego dozorcy, ktlóry 
za każdym razem drzwi sam otwiera i 
później na klucz - zamyka. Do godziny 
7-rnej wszystko musi być załatwione.

O 7-rnej oddziały robocze odmaszero- 
wują do warsztatów pracy, w zględne do 
innych zajęć, zaś dla reszty więźniów  
rozpoczyna się spacer.

Dawniej praca w więzieniu była przy­
musowa, względnie obostrzała karę. Dzi­
siaj jest inaczej. Pracować wolno tylko 
tym, którzy na to zasługują. Praca stała 
się pewnego rodzaju przywilejem kary 
więziennej.

Spacer odbywa się w  siedmiu do o- 
śrniu partja cli, po 40 do 60 łudzi, na kijku 
podwó rza ch więziennych.

W ięźniowie chodzą dość szybkim kro­
kiem, by się rozgrzać, naokoło podwórza. 
Prócz dozorcy oddziałowego, pilnuje ich 
jeszcze specjalny strażnik z karabinem u 
nogi, który przebywa w specjalnej klatce, 
zawieszonej wysoko na murze, by żaden 
z więźniów nio mógł go dos;ęgnąć. Do 
klatki tei strażnik dostaje się przy pomo­
cy drabiny, którą przed więźniami sta­
rannie się ukrywa.

Spacer trwa zazwyczaj godzinę. W 
środy i soboty spacer trwa tyllko pół go­
dziny, a to z uwagi na to, że w  środy, za 
zezwoleniem naczelnika więzienia, wolno
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więźniów odwiedzać, zaś w  soboty wolno 
dla więźniów, znów naturalnie za zezwo­
leniem naczelnika, dostarczać paczki z  
żywnością.

Po spacerze więźniowie zamykani są 
znów w  celi i czekają na obiad, który 
wydaję się o godz. 12-tej.

Po obiedzie rozpoczynają się straszne 
nudy i zimno, zwłaszcza w  nosy, ręce 
stopy i kolana.

-Około godz. 4-tej znów drzwi celj się 
otwierają. W ystawia się jeszcze raz ku­
beł z nieczystościami konewkę na wodę.

W  godzinę później, ci sami „ k a l i f a  k- 
t o r z y " ,  którzy czyszczą kubły z nie­
czystościami, idą po kolację.

W  pół godziny po kolacji zbiera się 
chór więzienny by odśpiewać: „W szyst­
kie nasz© dzienne sprawy" i potem chó­
ralnie powiedzieć „dobranoc".

Na tem kończy się dzień więźnia i a- 
resztanta. Więzień rozbiera się, myje i 
modli. O 18-tej wystawia na kurytarz

przed celą swoje rzeczy. Potem oblicza 
jak długo jeszcze musi cierpieć...

♦ • •

Oburzał się „Kurierek" krakowski, i e  
więźniowie katowiccy otrzymują „luksu­
sow y wBkt" j, że „menu" w  więzieniu ka- 
towickiem jest bardzo urozmaicone. Da­
lej twierdził, że więźniowie - bandyci za- 
jadają sobie śledzie „Mathiasy", które w  
handlu kosztują po 35 groszy za sztukę.

„Kurierek" o tyle tylko ma rację, że
— w  stosunku do innych więzień polskich
— więzienie katowickie wydaje „wikt luk­
susowy". Inna rzecz, że każdy z w ięź­
niów z wiktu tego chętnieby zrezygnował, 
gdyby go mógł otrzymać z domu. Wielu 
więźniów narzeka, ie  są stale głodni.

Starzy więźniowie nie narzekają i /o ­
powiadają młodszym, niezadowolonym  
kolegom, jak to było dawniej, gdy z g łotłu 
jeść musieli zgnite śledzie, a zuipy okra­
szono były robakami.

Na utrzymanie więźnia państwo łoży
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34 grosze dziennie. Reszta zależy od wl®* 
ziennego inspektora gospodarczego.

Obecny zarząd więzienia katowickiego 
urzęduje od niedawna. Można mu zarzu­
cić inne niedomagania, ale pod względem  
wyżyw ienia więźniów, należy mu się peł­
no uznanie i może on służyć za wzór in­
nym więzieniom.

Nadmienić jeszcze wypada, że spra­
wami gospodarczęml w więzieniu kato- 
wickiem zajmuje się asprant-kobieta Woj­
ciechowska. (n)

(Dokończenie nastąpi).

Notow ania o ie M y  w  w a rs za w ie
z dnia 17 grudnia 1934 r.

Papiery państw ow e:
■ 3 proc. poż. budowlana 45,50. 5 proc. poż. 

k-oinwersyjna 66,00. 4 proc, poż. dolarowa
53,25. 7 proc. poż. stabilizacyjna 68,00, 68,13, 
68,00, 68,25, 68,13 drobne. 7 proc. L. Z.
Państw . Banku Rolnego 83,25. 8 proc. L. Z.
Państw . Banku Rolnego 94,00. 7 proc. L. Z.
Banku Gospod. Krajów. 83,25. 8 proc. L. Z.
Bainku Gospod. Krajów. 94,00. 7 proc. oblig.
Banku Gospod. Krajów. 83,25. 8 proc. oblig.
Banku Gospod. Krajów. 94,00. 4 i pól proc.
L. Z. Ziemskie Kredyt. 51,75—51,50. Tenden­
cja dla pożyczek przeważnie utrzymana, dla 
listów przeważnie słabsza.

Akcje:
Banlk Polski 93,75. Węgiel 13,00-13,25. 

Lilpop 10,15. Starachowice 12,60. Haberbusch 
36,00—37,00. Tendencja niejednolita.

W aluty:
Dolar pryw atny 5,28. Tendencja niejedno­

lita.

P o z n a n i a  w m  z M o w a
z  dnia 17 grudnia 1934 r.

C en y  p a ry te t  P o z n a ii.
Ż yto  cena  tran sak cy jn a  tran.z. 60 ta n  15,50, P szen ica  

16.50—17, Jęczmiień 710— 725 gr. 19—19,25, O w ies 15— 
15,2-5, Mąfca ży tn ia  I gat. 0-55 proc. 23—24. M aka jm em - 
ma I g a t. A 20 ippoc. 28.75—01.25. Otrę.by ży tn ie  10,50— 
M, R zepak zim ow y 41—4 i,  S iem ię lniane 43—45. Mak 
n iebiesk i 37—43. G roch W ik to ria  39 —42. Ziem niaki fa­
b ryczne z a  kg. p roc . 14 g-r. U sposobienie spokojne.

Tranizakcje n a  odm iennych w arunkach : ży ta  1360 ton, 
(pszenicy 315 tonu m aki ży tn iej 725 ton, mąk! pszennej 17 
ton, o trą b  ży tn ich  82.5 tony. o trąb  (pszennych 27 5 tony, 
ow sa 105 top. jęczm ienia 255 ton. grochu W ik to rja  16,5 
'tony, makuchu rzepakow ego 2.5 tony, śnutu S oya 5 ton, 
z iem niaków  fabrycznych 120 to r  *

Szałas J. Wisora przy ul. Węgroda w  
Czeladzi, zbudowany z, kawałków papy, 
blachy, kamieni, szmat J różnych odpad­
ków, który stanowi hańbiące .świadectwo 
dzisiejszych czasów. W szałasie tym 
,m i o s z k a" już od szeregu lat jego wła 
ściele!, prowadząc nędzny żywot. Wnę­
trze szałasu Wisora daje straszliwy o- 
braz nędzy ludzkiej. Nie chce się poprostu 
wierzyć, ażeby w mieście, gdzie przecież 
istnieje opieka społeczna, człowiek ży ł w  
tak okropnych warunkach. Kim jest Wi- 
sor?... Człowiek biedny i nieszczęśliwy, 
*'k wielu innych, przed laty miał własny

damek i mało przedsiębiorstwo, wkrótce 
jednak stracił wszystko, i znalazł się na 
ulicy, bez środków do życia. Stary, lecz 
zdrowy, próbował znaleźć pracę, ale bez 
skutku, — to też coraz więcej staczał się 
ia  dno nędzy, aż wreszcie zmuszony zo­
stał... żebrać. Przez kilka lat człowiek 
Łen, broniąc się przed śmiercią głodową, 
tył tytko psjem mięsem, o czem dotąd 
'udzie nie zapomnieli i z tego powodu 
stronią od niego, jak od zarazy. Dlatego 
też żyje w  zupetnem odosobnieniu, zaro­
śnięty 1 brudny. Dla świata nieszczęśliwy  
ten nie istnieje... W—k.

m :  CgSasse n ia
WDOWA, znajdująca się bez środków do ży­
cia., poszukuje służby jako gospodyni. Oferty 
„Siedem Groszy" pod „1240“.

ZA DŁUGI mojej żony Rozalii z domu Halama 
nrie odpowiadam. Jan Sputek, Murcki. 1213

POTRZEBNY zastępca, możliwie rzeźnik, do 
prowadzenia restauracja w  Rybniku. Oferty 
do „Polonji" w  Rybniku pod „560". 1244

MIESZKANIE, 2 pokoje z kuchnią, w Rudzie 
śl., od zaraz do wynajęcia. Zgłoszenia do 
„Siedmiu Groszy" pod 1245.

CO CI PRZYNIESIE ROK 1935? Każdy z abo­
nentów oraz czytelników „Siedmiu Groszy" 
otrzymać może bezpłatny opis eksperymentów 
Wilmy Tray w. stanie hipnotycznym i wiele 
ciekawych przepowiedni, załączając tylko 
25 groszy do listu, przesłanego według adresu: 
Instytut GrafologiCizny J. Karten, Katowice, Ko­
chanowskiego nr. D-

S dy  gosposia w  lewo ciągnie, 
w tedy Froncek ciągnie w prawo. 
T ak sprężyście trud ten dzielą, 
-ówno, sprawnie, raźno, żwawo!!

^ — ibm— inam— — m— — *

CENNIK OGŁOSZEŃ W »7 GROSZACW|
1 POLE O  W Y M I A R Z E  3 5  mm.*6 7 mm. ZŁ. 15. 
O G Ł O S Z E N I A  DROBNE 2 0  GR. Z A  S Ł O W O .  I
"■-~ra ~  rr»----------- -—        —

Ale Ciapek patrzy na to 
dość sceptycznie — zna on pana
i wie, że co pan już ro b i-------
no, to  spraw a jest przegrana.

Lecz firanka,, to  rzecz słaba, 
próbie Froncka się poddała —« 
upadł Froncek i gosposia, 
bo tkanina się przerwała.
__________ (Ciąg da!s»r nastąpi)

No, 1 przede, naturalnie, 
Froncek robiąc taką próbę —  
kto silniejszy — on czy baba, 
skręcił cienkie rogi w  śrubę.


